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STRAJK SZOFERÓW
T rw ający już od tygodnia strajk 

szoferów  w arszaw skich nie jest tylko 
dem onstracją przeciw  nowym p rz e ­
pisom K om isarjatu  Rządu. Strajk 
dem onstracyjny trw a godzinę, kilka 
godzin, najwyżej dzień i jeżeli udaje 
się, spełnia całkow icie swe zadanie 
w tym  krótkim  czasie.

S trajk szoferów, poza swą stroną 
dem onstracyjną i pro testacy jną, m a j  
jednak jeszcze ch a rak te r ekonom icz­
ny i aż dziw, że ani K om isarjat R zą­
du, ani p rasa  burżuazyjna, tego nie i 
chce dostrzec. Nowe przepisy  zaw ie- ! 
ra ją  n iezw ykłe obostrzenia k ar za 
w ykroczenia przeciw  bezpieczeń­
stw u ruchu. Szoferom  grożą kary  
grzywny do 150 zł., oraz pozbaw ianie 
p raw a jazdy na różne okresy czasu 
do zupełnej u tra ty  tego praw a w łącz­
nie. Rzecz jasna, że kary  godzą w 
byt szofera i mogą go zrujnować. 
Szofer, skazany np. na 50 zł. grzyw ­
ny i pozbaw ienie p raw a jazdy na 
m iesiąc, traci 350 zł., licząc zarobek 
m iesięczny 300 zł. O debranie praw a 
jazdy na trzy  m iesiące, to — pozba­
w ienie szofera 900 zł. A zawód szo- 
ferski w W arszaw ie jest tego rodza­
ju, że szofer czasami, mimo najlep­
szej woli i najw iększej czujności, nie 
m oże zapobiec w ypadkow i. P rzecią­
żenie ruchu ulicznego w śródmieściu, 
fa ta lne bruki, nieuw aga publicznoś­
ci, m ało jeszcze oswojonej z ruchem  
sam ochodow ym  —  oto n iek tó re  z 
czynników , utrudniających szoferom 
pracę. A przecież w razie k a ta s tro ­
fy nie uw zględnia się tych czynni­
ków. lecz odpow iedzialność spada 
w yłącznie na szofera. A  w dodatku 
o winie szofera decyduje tylko po ­
licjant, k tó ry  sam może być w spół­
winny wypadkowi, jeżeli n ieostroż­
nie lub nieum iejętnie reguluje ruch.

W obec tych faktów , nowe p rz e ­
pisy K om isarjatu Rządu są poprostu  
zamachem na zawód szoferski. A  
trak tow anie  szoferów, jako zaw odo­
w ych przestępców , k tó rzy  jakgdyby 
tylko czyhali na życie i zdrowie pu­
bliczności —  a tak i w łaśnie charak ­
te r  m ają now e przepisy  — jest dla 
nich w ysoce uwłaczające.

Tern w szystkiem  też tłom aczy się, 
że strajk  objął rów nież w łaścicieli 
taksów ek, k tcrych  trudno posądzić o 
sam ą tylko chęć dem onstracji p rze­
ciw władzom .

Gdybyż przynajm niej nowe prze­
pisy poręczały  w zrost bezpieczeń­
stw a! A le to jest złudzenie. Surow e 
k ary  nie są dobrą m etodą w ycho­
w awczą. Jak  k ara  śm ierci nie usuwa 
zbrodni, tak  też now e przepisy nie 
usuną wypadków' sam ochodow ych. 
Przeciw nie: obaw a przed  wysokiem i 
karam i może pow iększyć zdenerw o­
wanie szoferów  i źle w płynąć na ich 
uwagę. Jeżeli zważymy, że k a ta s tro ­
fy sam ochodow e w W arszaw ie zda­
rzają się w w ielu w ypadkach  nie- 
tylko z winy szoferów, że ruch sam o­
chodow y istnieje u  nas od kilku do­
piero lat. a co za tem  idzie —  brak  
u nas jeszcze dośw iadczenia zarów ­
no po stronie szoferów, jak publicz­
ności, to dojdziemy do wniosku, że 
drakońskie kary  nie odniosłyby żad ­
nego innego skutku, prócz ru jn o w a­
nia szoferów i ich zaw odu. K to chce 
usunąć zło, musi usunąć jego przy­
czyny, sam em i zaś karam i niew iele 
się w skóra.

A  teraz  kilka słów o zachow aniu 
się władz. Budzi ono najwyższe zdu­
m ienie u  każdego człow ieka, p a trz ą ­
cego na strajk  w łasnem i oczyma, a 
nie —  skorum ponow anej p rasy  bur- 
żuazyjnej. Nowe przepisy  K om isarjat 
R ządu ułożył sam, bez porozum ienia 
z organizacjam i szoferskiem i, a n a ­
stępnie ,,zadekre tow ał"  je. Gdy obu­
rzeni szoferzy żyw iołowo zastrajko- 
w ali i solidarnie dali w yraz swem u 
niezadow oleniu z nowych przepisów, 
K ojnisarjat Rządu a po nim M inist. 
Spr. W ewn., odrazu zajęły stanow i­
sko „dyk tato rsk ie": w ładza rozkazu­
je, a wy, szoferzy, m acie słuchać i 
m ilczeć. Ba! P. Jaroszewicz i min. 
Składkow ski nie chcą przyjąć d ele­
gacji szoferów, nie chcą z nimi mó­
wić, przyczem  p. Jaroszewicz, który

C. K. W,
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę- ! 11 r. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie,

dzie się we wtorek, 10 września, o g. i SEKRETARJAT GENERALNY.

Z. P. P. s.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od- | 11 r. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie,

będzie się we środę, 11 września, o g. i Prezydjum.

OBOZY LETNIE Z. R. S. S.

KONFERENCJA W HADZE
OGÓLNA SYTUACJA I STANOWISKO SN0WDENA

Dnia 15 sierpnia r. b. -nastąpi w Za­
wodzili pod Częstochową otwarcie 
pierwszego Robotniczego Obozu Przy­
sposobienia Wojskowego dla członków 
robotniczych klubów sportowych, zrze­
szonych w Zw. Rob. Stow. Sport.

Obóz, który będzie trw ał dwa tygo­
dnie (od 15 do 31 sierpnia) będzie da­
wał również — poza przysposobieniem 
wejskowem — ogólne wiadomości teo­
retyczne z dziedziny hygjeny, anatomji, 
teorji wychowania fizycznego, systema­
tyki, ćwiczeń gimnastycznych, gier 
sportowych oraz ogólnych celów i dą­
żeń sportu robotniczego.

Zgłoszenia należy kierować do Se- 
kretarjatu  Generalnego Z. R. S. S., 
W arszawa, ul. Flory 1, m. 18. Telefon 
334-95. Wpisowe wynosi 15 złotych od

osoby. Za tę sumę uczestnik otrzymuje 
całkowite utrzymanie w obozie, oraz 
bezpłatny lokal. Koszta przejazdu ko­
leją zwraca Z. R. S. S. po ukończeniu 
kursu. Wpisowe winno być wpłacone 
bezwzględnie przed rozpoczęciem ku r­
su. Poza tem kandydaci (w wieku od 17 
do 30 lat) muszą był całkowicie zdolni 
pod względem fizycznym (pożądane 
jest zaświadczenie lekarskie).

W szystkie robotnicze kluby sporto­
we powinny wyzyskać nadarzającą się 
sposobność i zapisać się do obozu 
Przysposobienia wojskowego Z. R. S. S.

Wyjazd grupy warszawskiej nastąpi 
w sobotę, dn. 14. VIII. 29 r. o godzinie 
12 min. 45 z Dworca Głównego. Zbiór­
ka przy kiosku „Ruchu".

BACZN0SC, SZOFERZY
OGÓLNY WIEC STRAJKUJĄCYCH SZOFERÓW 

odbędzie się

dziś w podwórzu siedziby Rady Zawodowej m. Warszawy (Warecka 7)
o godz. 4 ej po południu.

ZW. ZAWÓD. AUT OMOBILIST o  W
(Długa 19)

ZW. WŁAŚCICIELI DOROŻEK SA ­
MOCHODOWYCH (Koszykowa 46) 

ZW. SZOFERÓW I MECHAN.
(Elektoralna 45).

DWUDZIESTA PIĄTA ROCZNICA POCZĄTKU 
WALKI ZBROJNEJ PR0LETARJATU POLSKIEGO 

PRZECIWKO CARATOWI
P. P. S. OBCHODZIĆ JĄ BĘDZIE UROCZYŚCIE

Haga, 12 sierpnia. (PAT). O ile za* 
ostrzenia osobiste zostały  do pew ne­
go stopnia w ciągu niedzieli załago­
dzone, dzięki temu, że Snowden cof­
nął swoje obrażliw e słowa, o tyle pod 
względem rzeczowym  nie doszło jesz­
cze do odprężenia. D otychczas nie 
zarysow uje się jeszcze kompromis w 
spraw ie klucza podziału ra t  niem iec­
kich, k tó ry  mógłby zadowolić zarów ­
no Anglję, jak i w ierzycieli mniej­
szych. M inister S tresem ann jest dzi­
siaj niew ątpliw ie łagodniejszy w to ­
nie, jednakże stanow isko jego zasad­
niczo nie uległo zmianie, jak u trzy ­
mują w kołach angielskich. W kołach 
delegacji francuskiej panuje w dal­
szym ciągu przekonanie, że delega­
cja francuska w spraw ie klucza po ­
działowego nie pow inna czynić a- 
stępstw . Francuzi gotowi są zgodzić 
się na poczynienie ustępstw  tylko w 
dziedzinie dostaw  rzeczowych, tu taj 
jednak należy się liczyć z ostrym  
sprzeciw em  delegacji niemieckiej.

Londyn, 12 sierpnia, (PAT). Cała 
prasa londyńska solidarnie podtrzy­
muje dzisiaj w dalszym ciągu mini­

stra Snowdena i żądania, zgłoszone 
przezeń w Hadze. Powodem tego no­
wego demonstracyjnego poparcia 
kanclerza Skarbu jest telegram Mac 
Donalda do Snowdena, w którym, jak 
podają dzienniki, Mac Donald dekla­
ruje swą całkowitą solidarność ze 
Snowdenem i przeciwstawia się opi- 
nji francuskiej, rozumiejącej taktykę 
Snowdena, jako bluff. Telegram  
Mac Donalda ma oświadczać, że cały 
gabinet angielski stoi solidarnie za 
Snowdenem. Dzienniki przynoszą da­
lej telegram, wystosowany przez b. 
ministra Skarbu w rządzie konser­
watywnym Churchilla, po przybyciu 
iego w dniu 9 b. m. do Kanady, w 
którym to telegramie Churchill w y­
raża całkowitą swą solidarność ze 
Snowdenem i oświadcza, że nigdy 
rząd, w którym on był ministrem 
Skarbu, nie zobowiązywał się do za­
akceptowania planu Younga. W resz­
cie „Daily Express" przynosi krót* 

] kie oświadczenie Lloyd George a, 
w którem przywódca liberałów apro­
buje również stanowisko Snowdena.

DEPESZA MACD0NALDA
Londyn. 12 sierpnia. (PAT). P re ­

m ier M ac D onald p rzesła ł kanclerzo­
wi S karbu Suowdenowi do Hagi d e ­
peszę treści następującej: „Jestem
? dania, że komisja finansow a pow in­
na uprzednio utw ierdzić się w p rze­
konaniu, że część pierw sza planu 
odnosząca się do odszkodow ań i 
św iadczeń, isto tn ie wym aga p o p ra­
wek, po w prow adzeniu których  b ę ­
dzie odpow iadała interesom  naszego 
państw a. Bez takiego upew nienia się 
komisja popełniłaby b łąd  bardzo po ­
w ażny i m ogłaby zburzyć nadzieje 

, szybkiego porozum ienia. Bez wzg’ę- 
j du na stronnictw a polityczne i dziel- 
! nice kraju, stanow isko pańskie znaj­

duje całkow ite poparcie. W szystkie 
dzienniki, k tó re  przejrzałem , pod-

W listopadzie r. b. upłynie dwa­
dzieścia pięć lat od chwili historycz­
nej manifestacji na Placu Grzybow­
skim w W arszawie, manifestacji, 
która była PIERWSZEM od upadku 
powstania 1863 r. WYSTĄPIENIEM  
ZBROJNEM LUDU POLSKIEGO 
PRZECIWKO NAJAZDOWI CAR­
SKIEMU.

Centralny Komitet W ykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej posta­
nowił na posiedzeniu w dn. 26 czerw­
ca r. b. w ezw ać klasę robotniczą Pol-

ski DO UROCZYSTEGO OBCHODU 
TEJ ROCZNICY.

„Plac Grzybowski" — to symbol 
całej ideołogji P. P. S. — łączności 
nierozerwalnej idei SOCJALIZMU 
I NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI.

Centralny Komitet W ykonawczy 
udzieli Organizacjom partyjnym do­
kładnych wskazówek co do samego 
obchodu, jego dokładnego terminu i 
jego charakteru. Służyć będzie zara­
zem wszelką potrzebną pomocą tech­
niczną.

trzym ują pańskie w ystąpienie, tak  
samo w szystkie stronnictw a politycz­
ne w Izbie Gmin. Mam nadzieję, że 
większość pańskich kolegów z kom i­
sji finansowej pojmie sytuację we 
w łaściw y sposób i uzna tę  elem en­
tarną konieczność gry uczciwej (fair 
play), k tó ra  w stosunkach m iędzy 
dw iem a stronam i nie m oże odrzucać 
żądania ponownego badania n iek tó ­
rych zaleceń planu. Nasza działal­
ność w dążeniu do porozum ienia eu­
ropejskiego na podstaw ie dobrej w o­
li świadczy, iż pragniem y dla Konfe­
rencji haskiej powodzenia zarówno 
w kierunku politycznym , jak finanso­
wym, doszliśmy jednak do ostatecz- 

| nych granic ciężarów , k tó re ponosi­
my".

Z KOMISJI FINANSOWEJ

STRAJK WŁÓKNIARZY W  ANGLJI
Londyn, 12 sierpnia (PAT). Dzisiaj w 

dalszym ciągu prow adził narady z przed 
siębiorcami i pracow nikam i przemysłu 
bawełnianego sir Horace Wilson, stały  
sekretarz  mnisterjum pracy, bawiący od 
kilka dni w Lancashire. Po południu 
zebrała  się w M anchesterze rada związ­
kowa przemysłu włókienniczego, rep re­
zentująca w szystkie związki okręgu 
Lancashire. Przedstaw iciele kom itetu 
naczelnego związku przemysłowców 
włókienniczych odbędą naradę w ciągu

dinia jutrzejszego. Organ wykonawczy 
związku przemysłowców zapozna się 
przy tej sposobności z treścią rozmów, 
k tóre w spraw ie zatargu w przemyśle 
bawełnianym  odbył z kołami przem y­
słowców prem jer MacDonald. Zdaje się, 
że również przedsiębiorcy zgodzą się na 
proponowany przez czynniki rządowe ar 
bitraż, Tymczasem w dniu dzisiejszym 
dalszych pięć przędzalni wznowiło p ra ­
cę na dawnych warunkach płac.

naw arzył tego całego piwa, w kilka 
dni po w ybuchu stra jku  w yjeżdża na 
urlop. Zam iast obalać rzeczow e a r­
gum enty i zarzu ty  organizacji szofer- 
skich, inspiruje się prasę, by ze stra j­
ku Jerów zrobiła strajk  politycz­
ny!

Co to wszystko m a znaczyć? Czy 
szoferzy są obyw atelam i drugiej lub 
trzeciej klasy, nie m ający naw et p ra ­
w a oburzać się publicznie na w ym ie­
rzone przeciw  nim ciosy? Czy w ła­
dze staw iają swój „prestiż" wyżej od 
żyw otnych in teresów  tysięcy szofe­
rów ? Czy żyw iołow a dem onstracja 
ogółu szoferów  zaraz w pierw szym  
dniu strajku  nie pow inna by ła  prze­

konać władz, że przeciągnęły  strunę, 
narzucając szoferom  drakońskie prze­
pisy? Czy w ładze nie poczuw ają się 
do odpowiedzialności za p r z e r a ż a ­
nie strajku, k tć ry  mógł się skoń 
czyć po jednym dniu, gdyby w ładze 
więcej dbały  o los kilku tysięcy lu­
dzi i spokój w stolicy, niż o „silną 
ręk ę"?

Podziw iam y solidarną w alkę gło­
dujących szoferów. A le „podziw ia­
my" też  postępow anie władz, któ­
rym  wydaje się, że są nieom ylne i m o­
gą dyktow ać ludności, co się im żyw ­
nie spodoba...

J. M. B.

Haga, 12 sierpnia. (PAT.). Komisja 
finansowa konferencji haskiej zebrała 
się dziś o godz. 10 przed południem 
pod przewodnictwem Jaspara, który 
odbył dłuższe rozmowy ze Snowde­
nem, a następnie z Curtiusem. W prze­
mówieniu swem Jaspar bronił planu 
Younga przed atakam i delegacji brytyj­
skiej.

Londyn, 12 sierpnia. (PAT.). O trzy­
mane popołudniu wiadomości o odro­
czeniu obrad komisji finansowej w Ha­
dze do środy wywołały w kołach poli­
tycznych Londynu wrażenie ulgi. Oba­
wiano się bowiem w Londynie, że mo-

j głoby dojść do odroczenia konferencji 
I aż na czas po zgromadzeniu plenarnem 
Ligi Narodów. Fakt odroczenia komi­
sji finansowej do środy uważają koła 
polityczne Londynu za dowód, że pra­
ce konferencji zaczęły się rozwijać po­
myślniej i że zarysowały się szanse 
dojścia do porozumienia. Mimo soli­
darnego poparcia Snow/lena koTa poli­
tyczne Londynu obserwowały w osta t­
nich dniach konferencję haską z oba­
wą, bojąc się o jej rozbicie. W dalszym 
ciągu utrzymują się wiadomości, że 
Morgan ma odegrać rolę pośrednika 
pomiędzy walczącemi stronami.

KOMISJA POLITYCZNA
Haga, 12 sierpnia. (PAT.). Komisja 

polityczna zebrała się dzisiaj o g. 16-ej. 
Postanowicfto, że posiedzenie podko­
misji prawniczej odbędzie się jut o o g. 
15-ej Następnie, po przeprowadzeniu 
wymiany poglądów co do warunków 
rozpatryw ania sprawy ewakuacji Nad- 
renji, obrady odroczono do środy. 
Przedtem  jednakże odbędzie się pod 
przewodnictwem Hendersona zebranie 
delegatów niemieckich z przedstaw i­
cielami państw  okupacyjnych.

Berlin, 12 sierpnia. (PAT.). Biuro 
Wolffa donosi z Hagi, że w dzisiejszej 
dyskusji prowadzonej na posiedzeniu 
komisji politycznej brali udział ze stro­
ny niemieckiej dr. Stresem ann i dr. 
WŁrth ze strony delegacji alianckich 
Henderson, Briand i Hymans. Biuro

Wolffa żali się, że poza dyskusją V 
sprawie powołania kom itetu rzeczo­
znawców kryje się widocznie w alka o 
wiele ważniejsze zasadnicze kwestje i 
że delegacji francuskiej chodzi widocz­
nie o odroczenie decyzji politycznych 
w celu przyśpieszenia przyjęcia i za­
bezpieczenia planu Younga. To dążeni* 
pozostaje w sprzeczności z tezą nie­
m iecką o uprawnieniu Niemiec do żą­
dania ewakuacji ze stanowiska praw  
nego, w związku z którem  to dążenien 
propozycja H endersona w spływie od­
bycia narad w ściślejszem gronie przed­
stawicieli mocarstw zainteresowanych 
zrozumianą została przez ogół delega­
tów, jako praktyczne i celowe wyjście 
z sytuacji.

MEMORANDUM W SPRAWIE ZAGŁĘBIA SAARY

Berlin, 12 sierpnia. (PAT). „Vossi- 
sche Zeitung" donosi z Paryża, że mi­
n ister S tresem ann w ręczył dziś rano 
prem jerow i Briandowi m em orandum  
w spraw ie zagłębia S ia ry . M em oran­
dum  m a być bardzo k ró tk ie  i m a się 
ograniczać tylko do streszczeń roz­
mów. k tó re przeprow adzone były w 
tej spraw ie m iędzy am basadorem  nie­
m ieckim  w P aryżu  von Hoschem  a 
sekretarzem  generalnym  francuskim

m inisterjum  spraw  zagranicznych. F i­
lipem B erthelo tem  w spraw ie warun. 
ków, na jakich zagłębie S aary  m o­
głoby być ew entualnie zw rócone 
Niemcom przed  term inem . Pozatem  
m em orandum  zaw iera propozycje, co 
do ustanow ienia pew nego rodzaje 
system u przejściowego celnego i gos­
podarczego. Briand m iał przyrzec 
że zbada dokum ent dokładnie.
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Z A D A N I A  W A R S Z A W S K I E G O  P R O L E T A R I A T U
REZOLUCJA ZASADNICZA O CAŁOKSZTAŁCIE ŻYCIA ROBOTNICZEGO, W  POLSCE, POWZIĘTA 

PRZEZ KONFERENCJĘ ZARZĄDÓW KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Ogólny obraz położenia gospodar­
czego kraju i gospodarki Rządu w 
chwili obecnej jest dla klasy robot­
niczej

niezwykle groźny.
W życiu gospodarczem panuje co­

raz bardziej pogłębiający się zastój, 
szczególnie ostre, jaskrawe formy 
przybiera on

w przem yśle włókienniczym, budo­
wlanym, metalowym,

pociągając za sobą kryzys i w in­
nych gałęziach wytwórczości.

Skutki tego są dla klasy robotni­
czej ogromnie ciężkie-

Bezrobocie szaleje
i obejmuje coraz nowe masy robot­
nicze, redukcje robotników i dni p ra ­
cy są na porządku dziennym w n a j­
ważniejszych i największych dzia­
łach produkcji.

Płaae robotnicze są tak nędzne,

że zaledwie podtrzym ują życie ro­
dzin robotników zatrudnionych, przy 
panującej bezkarnie, najwyuzdań- 
szej drożyźnie produktów pierwszej 
potrzeby. Ustawodawstwo robotni­
cze stało się w olbrzymiej swej czę­
ści martwą literą, 8-godz. dzień p ra ­
cy istnieje już raczej tylko na pa­
pierze, za domaganie się należnych 
ustawowo urlopów robotnicy idą 
przeważnie na bruk. " O opłacaniu 
nadgodzin według wymagań ustawy 
prawie że niema mowy w całym sze­
regu przedsiębiorstw. Rzadkością są 
wypadki stosowania angielskiej so­
boty i opłacania jej tak, jak innych 
dni pracy w tygodniu.

Przez zamarcie ruchu budowlane­
go, klasa robotnicza pędzi swoją e- 
gzystencję

w nieludzkich wprost warunkach 
mieszkaniowych

i nie widzi nawet przed sobą nadziei 
polepszenia tych warunków. Płace 
pracowników państwowych, koleja­
rzy, pocztowców i innych, szczegól­
nie niższych kategorji, tak w insty­
tucjach rządowych, jak i przedsię­
biorstwach państwowych oraz p ra ­
cowników komunalnych spadły

daieko poniżej minimum kosztów  
utrzymania.

Na dobitkę, z tych nędzarskich za­
robków ludzi pracy Państwo ściąga 
jeszcze bardzo dotkliwy podatek do­
chodowy.

Burżuazja wyzyskuje ten krytycz­
ny dla klasy pracującej moment do 
tern większego jej zgnębienia, do o- 
brywania i tak przerażająco niskich 
płac, do wspomnianej już walki z 
ustawodawstwem robotniczen>, do 
walki z organizacjami zawodowemi, 
które są w dzisiejszych warunkach 
jedyną zaporą i ochroną przed wro- 
giemi zakusami kapitalistów.

Ten atak fabrykantów, kupców, 
obszarników przeprowadzany jest 
różnemi sposobami. Przez

prześladowanie reprezentantów  
organizacji zawodowych,

wyrzucanie ich na bruk i terory- 
zowanie, przez

lokauty,
dosięgające chwilami potwornych 
rozmiarów (metalowcy w Bielsku), 
przez podrywanie podstaw

Funduszu Bezrobocia,
drogą zmniejszenia wkładek płaco­
nych przez przedsiębiorców, przez 
utrącenie projektu

ustawy o ubezpieczeniu
robotników i robotnic na starość, 
przez utrącenie całkowite pomocy 
doraźnej dla bezrobotnych.

W walce z klasą robotniczą, ka­
pitaliści m ają walną pomoc Rządu,

posłusznie wypełniającego ich żąda­
nia, jak to widzieliśmy z ubezpie­
czeniem na starość, pomocą doraźną, 
a  w najlepszym  wypadku — bez­
czynność Rządu, jak przy lokautach, 
łamaniu przepisów ochronnych i t. p.

Mało tego. Rząd usiłuje osłabić 
odpór klasy robotniczej, przez roz­
wiązanie samorządpw robotniczych, 
przez

niszczenie Kas Chorych,

przez tworzenie faszystowskich orga­
nizacji zawodowych, jak B. B. S. i 
Federacja Pracy, przez demoralizo­
wanie kół robotniczych i adm inistra­
cji, przez przerzucanie podatków z 
klas posiadających

na barki mas pracujących■

W tych warunkach klasa robotni­
cza nie może biernie przyglądać się 
już panującej i nadciągającej je­
szcze nowej fali nędlzy i głodu,

Konferencja Zarządów Klasowych 
Związków Zawodowych wzywa prze­
to wszystkich świadomych pracowni­
ków stolicy do szeregów klasowych 
organizacji zawodowych, celem p rze­
prowadzenia zwycięskiej obrony za­
grożonych praw!

8-MY DZIEŃ
STRAJKU SZOFERÓW

W czoraj w dalszym ciągu szoferzy 
taksówkowi solidarnie strajkowali.

S trajk rozszerza się też na samo­
chody prywatne, kierowców których 
strajkujący wezwali do przyłączenia 
się specjalną odezwą, podpisaną 
przez wszystkie trzy związki, p ro­
wadzące akcję.

Ani jeden incydent nie zakłócił 
powagi strajku, szoferzy z godną po­
dziwu zimną krwią niezachwianie 
trzym ają,się w obronie swych praw

Przedstawiciele Bloku trzech 
związków odbyli wczoraj przed po­
łudniem konferencję w Min. Pracy i 
Min. Spraw W ewnętrznych,

W  Min. Spraw Wewn. przyrzeczo­
ne dziś o godz. 11-ej rano dać odpo­
wiedź na żądania szoferów. W związ­
ku z tą  odpowiedzią zwołany został 
na dziś wiec, o którym donosimy na 
1-ej stronicy.

ZGON
WYBITNEGO ESPERANTYSTY
P rzed killkti dniami zmarł w szpitalu Sta- 

rozakonnych Leopold Kronenberg, znany 
działacz na terenie ruchu esperanckiego w  
Polsce, autor popularnego Podręcznika ję­
zyka m iędzynarodowego Esperanto,

W yprow adzenie zw łok  na cm entarz bru- 
dzieński odbędzie się  jutro o godz. 8 i pół 
rano z kaplicy szpitala D zieciątka Jezus 
(ul. Chałubińskiego).

J ULJ A S I P A Y Ł Ł O W A
zmarła po d ługich  i ciężk ich  cierp ien iach  w so b o tę  lO sierpnia r.b.

N ab ożeń stw o  ża ło b n e  o d b ęd z ie  s ię  w e  w to rek , 13 s ierp n ia  r.b. w  k o śc ie le  św . 
A lek san d ra  przy p lacu  T rzech  K rzyży o god z . 10.30 rano, p oczem  n a stą p i ek sp o rta cja  
zw łok  na cm entarz p ow ązk ow sk i.

Córki, siostra, zięciowie, szwagier, 
rodzina

PRÓBY UTWORZENIA
omerykaAskfej labour Partu

U tw orzona p rze z  lew icow y odłam  A - 
m erykańsk ie j F ed erac ji P racy  now a 
organizacja ro bo tn icza  p. n. „C onferen ­
ce  for P rogressive  L ab o r A ction" daje 
w idoki p rze jaw ien ia  w iększej in ic ja ty ­
w y w  organizacja oh zaw odow ych. Z na­
ny  działacz zaw odow y M uste w  re fe ­
rac ie, w ygłoszonym  w  szkole ro b o tn i­
czej w  B rockw ood, podniósł p o c iesza ­
jący objaw  znacznego p ostępu  w  am e­
rykańsk im  ruchu  zaw odow ym , za ró w ­
no  pod w zględem  zaw odowym , jak  i 
politycznym .

Ja k o  objaw y ożyw ienia i w zm ocnie­
n ia  am erykańsk iego  m ch u  zaw odow e­
go, należy  rów nież uw ażać w zrost soli­
darności w  konflikcie now oorleańskim , 
zw ycięstw a robo tn ików  odzieżow ych 
nad p rzeciw nikam i zaw odow ości w  Fi- 
Iadelfji, w zrost liczby członków  zw iąz­
ku  nauczycie lsk iego  o 50% oraz p o ­
w ażn y  w ynik  akcji odzieżow ców  w  N o­
wym Jo rk u .

Rów nież pod  w zględem  politycznym  
w idoczna jest znaczna pop raw a. P od­
czas w yborów  kom unalnych oddano  w  
Los A ngelos p rzesz ło  70.000 głosów  na 
lis tę socjalistyczną. W  E lizabeth tow n, 
pom im o te ro ru  p rzedsięb iorców , w y­
b rano  sześciu now ych radnych  socjali­
stycznych.

W śród  robo tn ików  am erykańsk ich  
co raz  bardziej w zras ta  św iadom ość p o ­
trzeb y  s tw orzen ia  w ielk iej organizacji 
robotn iczej, k tó ra b y  p rzec iw staw iła  się 
zjednoczonej buirżuazji.

KSIĄŻKI W 58 JĘZYKACH
REKORD WYDAWNICZY

Moskiewskie Centralne Wydawnictwo mo* 
że pochwalić się osiągnięciem rekordu pod 
względem ilości języków, w jakich książki 
tego wydawnictwa się ukhzują.

W ydawnictwo to jest subsydjowane przeż 
Rząd sow iecki i ma za zadanie liczne i róż­
norodne m niejszości narodowe, zam ieszku­
jące olbrzym ie terytorjum  Z. S. R. R. ob­
służyć prasą, książkam i i podręcznikam i 
szkolnem i w ich ojczystym  języku. W ydaw ­
nictwo to istn ieje już 5 lat i jest unikatem  
na całej kuli ziem skiej. Liczba języków, w  
jakich Central. W ydawnictwo obecnie dru­
kuje, doszła obecnie do cyfry 58. Najorygi- 
nalniejszem  j&st to, że  d la w ielu egzotycz­
nych ludów, posiadających w Sowietach  
sw oje własne republiki, należało dopiero 
stwarzać alfabety, których dotąd nie posia­
dały.

!
T rzy  ty g o d n ie  w  H iszp a n ii

E S K 0 R J A L
FA SA D A  I PLAN.

O lbrzym i blok z szarego  gran itu ; n a ­
gie m ury; se tk i m ałych p rostokątnych  
okien; w  cz te rech  rogach w ieżyczki; 
pośrodku  okrągła kopuła, oskrzydlona 
d'wiema w ieżam i; całość m ająca w  so­
bie coś z fo rtecy, w ięzienia lub koszar. 
W ielka szara  b ry ła  na tle  szarego w a ­
łu górskiego. T o  E skorjal: gmach, zw a­
ny przez H iszpanów  „ósm ym  cudem  
św ia ta" , olbrzym  kam ienny, postaw io ­
ny na ro zk az  Filipa II w pustkow iu  
S ie rra  de G u ad a rram a.

O lbrzym  ten  zaw iera  w ew nątrz : p a ­
łac, kościół, m auzoleum , k lasztor, szko­
łę, biibljotekę; galerję obrazów .

Idea i p lan  Eskonjalu zosta ły  p rze ­
m yślane przez kró la i jego w sp ó łp ra ­
cow ników  aż do najdrobniejszych  
szczegółów , W szystk ie części o lbrzy­
miej budow li grupują się dokoła kościo­
ła, w  kościele w szystko  jest p o dporząd ­
kow ane ołtarzow i głównem u. N iety lko  
ideow o, ale i a rch itek ton iczn ie  o łta rz  
głów ny jest ośrodkiem , sercem  całego  
gm achu. A p arta m en ty  k ró lew sk ie  są u- 
m ieszczone w ten  spo-sób, że m onarcha 
ze swej sypialni ma w idok, p rzez  o- 
tw ór w  śc ian ie, na o łta rz  głów ny. Pod 
o łta rzem  głów ny znajduje się „P an teon  
K rólów ",

Plan  jest w a rc h itek tu rz e  rzeczą naj­
ważniejszą, ale jeszcze nie w szystkiem . 
P iękno  elew acji Eskorjalu  nie dorów ­
nało  p ięknu  planu. O dpycha ona swą 
oschłością, swym chłodem . B rak jej 
pow abu... b rak  uśm iechu...

POKOJE FILIPA II.
W  jednem  ze sk rzy d e ł E skorjalu  na 

pierw szem  p ię trze , m ieszczą się, zacho ­
w an e  w iern ie , pokoje Filipa II. G abi­
ne t o ścianach bielonych w apnem  z 
k rzesłem  i b iurk iem  drew nianem  i 
szafką książek . Na ścianach k ilka o- 
brazów , w  tem  jeden p rzedstaw ia jący  
„S iedem  grzechów  głów nych". Z tej ce- 
6 k lasz to rn e j F ilip , dalek i, n iew id z ia l­

ny rządził swem olbrzym iem  państw em , 
tu ta j snuł p lany  sojuszów i wojen, d y k ­
to w ał listy, podpisyw ał dek re ty , przy j­
m ow ał am basadorów . Tutaj, pan  pół 
św iata, w ładca  H iszpanji, A m eryki, N i­
derlandów , M edjolanu, N eapolu, Sycy- 
lji i Sardynji, um artw ia ł się i rozm yślał 
o rzeczach  osta tecznych . Obok a lk o ­
w a z w ąskiem  łóżkiem , w  k tó rem  u- 
m arł, po długiej i w strę tne j chorobie, 
ściskając palcam i krucyfiks, pa trząc  
p rzez  o tw ór w ścianie na złocisty  p rz e ­
pych o łta rza .

F anatyczny  kato lik , p ro te k to r  inkw i­
zycji, n iep rzejednany  w róg p ro te s ta n ­
tów  i „here tyków "; ok ru tn ik ; despo ta; 
cz łow iek  ponury, milczący, zam knięty  
w sobie, lubiący w szystk ie swoje czy­
ny osłaniać tajem nicą; asceta, sam otnik, 
odludek: o to  tradycyjny, m ato pociąga­
jący w izerunek  Filipa. Nie zapom inaj­
my jednak, że w izerunek  ten  pochodzi 
p rzedew szystk iem  od h isto ryków  n ie­
m ieckich i angielskich, jego p rzeciw ni­
ków  politycznych i religijnych. Nie 
mam w cale zam iaru  „w ybielać" F ilipa, 
ale muszę podnieść, że nie był on zno­
w u takim  potw orem , jakim  go się czę­
sto  p rzedstaw ia . Jeg o  fanatyzm , jego 
n ie to lerancja  p łynęła  z jego religijno­
ści, k tó ra  była żarliw a i szczera. J a k 'w  
E skorjalu  w szystko  grupuje się dokoła 
kościoła, jak  w  duszy F ilipa  —  pod tym  
w zględem  był on jeszcze duszą średn io ­
w ieczną —  w szystko  g rupow ało  się d o ­
koła religji. Jeg o  życie asce tyczne by ­
ło ty lko  konsekw en tnem  u rzeczyw is t­
nieniem  ideału  chrześcijańskiego. Był 
często  niegodziw y, a le  um iał też być 
w spaniałom yślny, jak  o tem  św iadczy 
łask aw e przyjęcie p rzez  niego księcia 
M edina S idonia po k lęsce N iezw ycię­
żonej A rm ady. N a pozór zim ny i o- 
schły, posiadał upodobania i zam iło­
w ania , św iadczące o boga tem  życiu u- 
czuciowem . In te reso w a ł się p rzy rodo ­
znaw stw em , zw łaszcza fizyką .i a s tro ­
nomią, Był szczerym , w ielostronnym  i

sub telnym  m iłośnikiem  i zn aw cą sz tu ­
ki. m ecenasem  i przyjacielem  m alarzy 
— w ielkiego Tycjana, H olendra A nto­
niego Mor‘a, P o rtu g a lczy k a  Sancheza  
Coello. Znał się na a rc h itek tu rz e : w o- 
pracowainiu planów  E skorjalu  b ra ł u- 
dział w ybitny. Ze w szystk ich  krajów  
ściągał a rty stów  do ozdobienia tego 
gm achu. Był zapalonym  zbieraczem  o- 
brazów , m injatur, sztychów , rękopisów , 
książek. O zdolnościach i pasji ko lek ­
cjonerskiej F ilipa św iadczą po dziś 
dzień  zarów no  b ib ljo teka  i galerja  o- 
b razów  Eskorjalu, jak m uzeum  P rado  
w M adrycie.

BIBLJOTEKAc

B ibljo teka E skorjalu  jest to  długa 
sala o po tężnem  sk lepieniu  beczkow em , 
w ym alow anem  przez jednego z m arje- 
rzystów  w łoskich na podobieństw o k a ­
p licy Sykstyńskiej, ozdobiona p o r tre ta ­
mi m onarchów  hiszpańskich, rzęsiście 
pozłocona, jak k tó ry ś z p rzechow yw a­
nych tu ta j m szałów.

D okoła sali w  w ielk ich  szafach d ę ­
bow ych stoją zeb rane przez F ilipa księ ­
gi z XV i XVI w., zw rócone do w idza 
n ie swymi grzbietam i, jak  to  jest we 
w szystk ich  b ib ljo tekach  na całym  św ię­
cie, lecz sw em i k artam i o pozłacanych  
brzegach, na k tó rych  a tram en tem  są 
w ypisane ty tu ły . P ośrodku —  globus, 
sto lik i z m arm uru i z jaspisu, w itryny  z 
bezcennem i m anuskryptam i łacińskiem i, 
greckiem i, arabskiem i, hebrajskiem i, z 
cudow nem i, przepisyw anem u ręcznie 
dla cesarzów , kró lów  i kalifów, ilumi- 
mowanemi złotem , p u rp u rą  i lazurem  
m odlitew nikam i, psa łte rzam i, ew ange- 
Ijarzami, Bibliami, K oranam i, dziełam i 
o sz tuce w ojennej, tra k ta ta m i hera l- 
dycznem i, astronom icznem i, geograficz- 
nemi,

W  jednej z w itryn  m ożna oglądać rę ­
kopisy  św. Teresy, w ielkiej m istyczki 
h iszpańskiej XVI w., k tó re j „G lossy" 
p ara frazo w ał Krasiński. S ą one p isane 
pism em  niespokojnem , nerw ow em , mio- 
ta jącam  się na w szystk ie  strony . Zga­
dza się to  dobrze z tem , co wiiemy o 
h isterii tej św iętej. Znaw cy tw ierdzą.

że św. T eresa  posiada w  sw ych u tw o ­
rach sty l nadzw yczaj rów ny i opano­
w any. C h a ra k te r  pism a m ówi czasem  
w ięcej o człow ieku, niż jego styl p isa r­
ski.

P ośrodku sali stoi łysy  mnich w  cz ar­
nym habicie. S toi zupełn ie bez ruchu, 
ze spuszczonem i oczym a. W  pierw szej 
chwili biorę go za m anekin. D o p e ro , 
k iedy  podchodzę bliżej, w idzę, że jest 
to  człow iek żywy. W argi jego p o ru sza­
ją się: odm aw ia on m odlitwy.

„PANTEON KRÓLÓW" I „PANTEON  
INFANTÓW",

K iedy um iera jego k ró lew ska mość 
najbardziej kato lick i m onarcha H iszpa­
nji, lub k toś inny z panującego  domu, 
zw łoki jego zostają um ieszczone w 
podiziemiach Eskorjalu, w  t. zw. „Pu- 
d ridero" (miejsce gnicia), gdzie leżą, 
rozk ładając  się, w  przeciągu la ł pięciu. 
D otąd los pośm iertny  w szystk ich  człon­
ków  rodziny królew skiej jest jednaki. 
Później w szakże następuje segregacja. 
Zwłoki króla lub królow ej zostają zło­
żone do „P an teonu  K rólów ", zw łoki 
k ró lew icza lub kró lew ny  —  do „P an ­
teonu  Infantów ".

„P an teon  K rólów " jest to  m roczna 
k ry p ta  ośm iokątna, w ybudow ana przez 
F ilipa II pod w ielkim  o łta rzem  kościo­
ła, żeby nad nią ciągle odbyw ały  się 
msze. M iała ona być, jak w szystko  w 
Eskorjalu, surow a i naga; nas tępcy  F i­
lipa p rzeładow ali ją w szakże ’ m arm u­
ram i i złotem . Zstępuje się do niej n ie ­
mal w  zupełnej ciem ności po  k ilkudzie­
sięciu stopniach  m arm urow ych. Na do­
le  z gęstego m roku zło ty  krucyfiks w y­
ciąga ku nam  błyszczące ram iona. Po 
obu stronach  migocą, um ieszczone w 
kilku  rzędach, jedne nad drugiem i, m a­
syw ne sarkofagi z czarnego  m arm uru, 
su to  oblane złotem . M rok i ja rzen ie się 
św iec, czerń  m arm uru i b lask  zło ta , 
chłód i cisza. C zarno-zło ta  symfonja 
żałobna.

W  tem  ponurem  i w sp ( lia łe m  m au­
zoleum  m ieszczą się p rochy  królów  
hisaaańskich. ooczynając od Karola V

Z dw udziestu  sześciu sarkofagów  trzy  
są jeszcze w olne; jeden  z nich, ob jaśn ia 
z miłym uśm iechem  strażn ik , jest p rze ­
znaczony dla jego kró lew skiej mości 
Alfonsa XIII.

W  przeciw ieństw ie  do „P an teonu  
K rólów " „P an teo n  In fan tów " jest to 
szereg  sporych, w idnych, b ia łych  sal, w 
k tó rych  rzędem , w zdłuż ściany, stoją 
p roste , g ładkie trum ny  z b ia łego  m ar­
muru.

Po ponurym  m ajestacie  „P an teonu  
K rólów " sk ąp an e  w chłodnem , rzeczo- 
w em , nie pozostaw iającem  nic n iedopo­
w iedzianego św ietle  dziennem  sale 
„P an teonu  Infan tów " ze swem i skrom - 
nem i nagrobkam i w ydają się dziw nie 
pospolite i p łask ie . B iałe sa le  sz p ita l­
ne z b iałem i trum nam i zam iast łóżek.

Jedyn ie , co p rzem aw ia tu ta j do nas. 
to  — n iek tó re  im iona. T rzy sarkofagi 
zw łaszcza budzą w  nas echa p rzesz ło ­
ści.

Je d en  z nich, to  nag robek  (z leżącą 
postacią) Don Juana d‘Austria, pogrom ­
cy T urków  pod L epan to . Drugi, to  n a ­
grobek  Don Carlosa, upośledzonego fi­
zycznie i chorego um ysłow o syna F i­
lipa II, z k tó rego , d rogą dziwnej p o ­
m yłki historycznej, A lfieri uczynił „u- 
m ysł szczytny" i „duszę p rzep ięk n ą" . 
Schiller zaś — uosobienie sz lach etn o ­
ści. T rzeci w reszcie , to  —  nagrobek  
Don Baltazara Carlosa, zgasłego w 
cz te rnastym  roku życia syna F ilipa IV, 
k tó rego  różow ą tw arzyczkę i p łow ą 
czuprynkę znam y w szyscy z p o rtre tó w  
V elazaueza.

O cudow na potęgo sztuki! Ułomny, 
degenerat, „schizofrenikV przez pom ył­
kę dw uch poetów  żyje w  na 3 jako  m ło­
dzieniec p iękny  i arcyszlachetny . Imię 
królew icza, k tó ry  by ł niczem , syna 
króla, k tó ry  był niczem , budzi w  nas 
jeszcze dzisiaj w zruszen ie dzięk i tem u, 
że m iał on szczęście pozow ania w iel­
kiem u m alarzow i.

M ieczysław  Wallis.
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WICEPREZYDENT DĄBROWY 
P. KUŹNIAK K O N F I S K U J E

list B. Limanowskiego
Został tu skonfiskowany „Głos 

Zagłębia" za umieszczenie listu 
tow. Limanowskiego do Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Przed konfiskatą zabrano z dru­
karni parę numerów, z których kil­
ka dostało się i do Magistratu. Poli­
cja oczywiście rozbiegła się natych­
miast, aby wyłapywać od prenume­
ratorów ów „n iebezp ieczn y“ list. Je­
den z policjantów trafił do Magi­
stratu i tu zaofiarował mu swoje u- 
sługi... wiceprezydent Kuźniak, ob­
chodził pokoje biurowe, wtykał gło­
wę we drzwi i pytał urzędnika: ^ 0 -  
trzymał pan „Głos"?" — Otrzyma­
łem" — brzmiała odpowiedź. W tedy 
p. Kuźniak otwierał drzwi, wchodził 
policjant i „Głos" odbierał.

Co za żandarmska duszą tego p.
Kuźniaka!

I W SOCHACZEWIE 
NIE BĘDZIE WYBORÓW 

DO KASY CHORYCH
W końcu ubiegłego tygodnia zostało 

w  Sochaczewie rozklejone po mieście 
następujące ogłoszenie: Powiatowa K a­
sa Choryich w Sochaczewie podaje do 
wiadomości ogółu ubezpieczonych, że 
wybory do Rady Kasy, ogłoszone po­
przednio na dzień 8 września 1929 r., 
zostały przez Okręgowy Urząd Ubez­
pieczeń w  W arszawie wstrzymane aż 
do dalszych zarządzeń tegoż Urzędu. 
Przewodniczący Zarządu — Bombrych, 
Członek zarządu — E. Gierałt, D yrek­
tor — A. Karjer.

KWIATKI
Z „ZREFORMOWANEGO" PO­
DATKU MAGISTRACKIEGO 0 0  

SPOŻYCIA
— Jak  to już szeroko wyjaśnialiśmy w

Czwartkowym numerze „Robotnika11   t.
zw. podatek  konsumcyjny w kaw iarniach i 
restauracjach w arszawskich — ugodził w 
średnio zamożną ludność, oszczędzając pu- 
publiczność, p łacącą duże rachunki.

Oto kilka przykładów:
W restauracji ^Cristal" — rachunek przy 

bufecie za 2 piw a — wyniósł 1 złoty. Poda­
tek zaś 3 zł. N aturalnie, źe klijenci nie z a ­
płacili, natom iast m agistrat p rzysłał im na­
kaz egzekucyjny.

W restauracji „M iitlera" — rachunki: wo­
da 60 gr. — podatek  — 1 zł, 50 gr.

4-osobowy rachunek 7 z\. 50 gr, — po­
datek  — 6 zł.

Zaznaczyć należy b. ciekawy i zabawny 
iakt, kompromitujący samą ^reformę" po­
datku oraz inteligencję pp. kontrolerów  m a­
gistrackich. Oto w dniu 8 b. m., w powyższej 
restauracji jeden z kontrolerów  obciążył 
podatkiem  pracującego tamże kuchmistrza 
tow . F. P. (który pozostaw ał w zakładzie w 
celu otrzymania pensji), oraz dostaw cę prdr' 
duktów, załatw iającego przy kasie formal­
ności rachunkow e z firmą!

Na tłom aczenie prac. kelnerskich   o
niewłaściwości obciążenia powyższych — 
oan kontroler pozostał obojętny.

PROTEST SOCJALISTÓW POLSKICH W RUMUNJI
Od polskich organizacji socjalistycz­

nej w Czernlowcach otrzymujemy n astę ­
pujący p ro test przeciw  narzuconem u im 
delegatowi na zjazd Polaków zagranicz­
nych, który odbył się w lipcu w W ar­
szawie:

„Na 14 lipca zwołano do W arszaw y 
zjazd Polaków zagranicznych, bez róż­
nicy przynależności partyjnej i politycz­
nej, polecając przeprow adzenie po­
wszechnych wyborów w stosunku do 
liczby mieszkańców Polaków w danym 
kraju.

Tę misję powierzono w Rumunji Dr. 
Szymonowiczowi, Kierownikowi „Koła 
Polskiego". Ten niedoświadczony mło­
dzieniec, poświęciwszy się od niedawna 
polityce, ośmiela się odmawiać każdemu 
polskiemu stow arzyszeniu politycznemu 
czy apolitycznemu, praw a egzystencji. 
Jesteśm y wobec tego bardzo zdziwieni, 
że właśnie Dr. Szymonowiczowi tę mi­
sję powierzono, tembardziej, że Dr. Szy- 
monowicz prow adzi od szeregu la t oso­
bistą, wysoce w strętną walkę przeciw 
zupełnie niepolitycznemu Towarzystwu 
Bratniej Pomocy i Czytelni Polskiej w 
Czerniowcach.

Polska socjalno - dem okratyczna or­
ganizacja robotnicza trzym ała się na u- 
boczu wobec tej walki, aż do chwili, gdy 
została  zaczepiona przez Szymonowi- 
cza.

Na posiedzeniu partyjnem  z dnia 
24-go czerwca b. r. uchwalono wziąć u- 
dział w mającym się odbyć w W arsza­
wie Zjeździć Polaków  zagranicznych. 
Jednak  aż do ostatniej chwili nie zosta­
liśmy oficjalnie zaproszeni do wzięcia u- 
działu w tym Zjeździe, chciaż na skutek 
osobistej interwencji tow arzyszy posła 
Żuławskiego i W iktorczyka, w W arsza­
wie przyrzeczono nam, iż odnośne wy­
bory będą przeprow adzone zupełnie ob­
iektywnie, a nie będą powierzone Szy­
monowiczowi.

Ja k  wielkie jednak było jednak nasze

zdziwienie, gdy dn. 11 lipca r. b. o godz. 
3-ej po południu pojawiły się p lakaty  z 
podpisem „Komitet robotniczy", który 
na ten dzień, na godz. 8 wieczór, zwołuje 
zgromadzenie polskich robotników  z je­
dynym punktem  porządku dziennego:
„W ybór delegata na zjazd w W arsza-

• «« wie .
Rzeczywiście zgrom adzenie to odbyło 

się przy udziale 13 osób, z których ani 
jeden nie był robotnikiem , pod przew od­
nictwem  p. Paneckiego, m ajstra szew­
skiego, który kazał się w ybrać na dele­
gata.

Polska Organizacja Partji Socjalno- 
dem okratycznej protestuje jaknajostrzej 
przeciw  wysłaniu delegata w osobie p. 
Paneckiego, jako przedstaw iciela robot­
ników w Rumunji. Ten delegat nie po­
siada mianowicie żadnego praw a w ystę­
pować w imieniu polskich robotników  w 
Rumunji. On nie należy i nigdy nie n a ­
leżał do związku robotników, jest z kli­
ki „Koła Polskiego", będącego pod k ie­
rownictwem D-ra Szymonowicza. Po­
nadto p, Panecki był i jest największym 
wrogiem każdej organizacji robotniczej.

Organizacja Polskiej Partji Socjalno- 
dem okratycznej w Rumunji poznała bar 
dzo dobrze tę intrygancką działalność 
polskich kacyków  zagranicą i przejrzała 
machinacje tych egoistycznych karjero- 
wiczów, którzy tu na obczyźnie i u W as 
mają bronić i reprezentow ać Polaków.

Prosimy Was, czcigodni towarzysze, 
abyście poczynili odpowiednie kroki 
przeciw  tym wysoce bezwstydnym i 
skandalicznym  machinacjom, których tu 
w Rumunji jesteśmy świadkami, a które 
są popierane przez pew ne osobistości w 
Polsce.

Co się tyczy osoby D-ra Szymonowi­
cza, będziemy mieli jeszcze sposobność 
zająć się bliżej jego życiorysem.

„Partja Socjalno - Demokratyczna 
w Rumunji, Organizacja Polska".

P R A W D A  0  W O JN IE
W jednym z poprzednich numerów 

„Robotnika" podaliśmy głos senatora 
Kozickiego, który  w imię kultury, reli- 
gji, moralności i t. p. pięknych rzeczy 
wychwalał wojnę. Podczas wojny świ a- 
towej, nacjonaliści wszelkich narodo­
wości głosili również, że walczą w imię 
cywilizacji, wolności i t. d.

Aż tu znalazł się człowiek, który 
zburzył jednym artykułem  tę całą le­
gendę. P. Cotty, bogaty fabrykant p er­
fum i nacjonalistyczny polityk francus­
ki, podrażniony nieustępliwem stano­
wiskiem Am eryki w sprawie długów 
francuskich, w ystąpił w  swoim organie 
„Ami du Peuple" z gwałtownym arty ­
kułem, w którym  podkreśla z całym 
cynizmem, że te  wszystkie piękne ha­
sła, głoszone podczas wojny, to  fraze­
sy, które były potrzebne wówczas dla 
wytworzenia „nastroju".

Podobnie, jak wszyscy inni — pisze 
„Ami du Peuple" — chcielibyśmy

„w spraw ie długów wojennych być 
odgłosem uczuć szlachetnego oburzenia, 
jakie wywołuje w naszych współobywa­
telach bezlitosne stanowisko am eryka­
nów, Podobnie innym moglibyśmy przy­
równać Am eryką przy tej sposobności 
do legendarnej osobistości szekspirow ­
skiego Szajloka — ale cóż dalej? Czyż 
złagodziłoby to nasze położenie? Cza- 
ąy polityki uczuciowej minęły. Podczas 

wojny taka polityka była potrzebna*

Była ona jednym z warunków  zwycię­
stw a. Trzeba było wtedy mówić i pi­
sać — i myśmy to czynili wraz z inny­
mi — że wszystkie te państwa, które 
jedno za drugiem stanęły P° naszej stro­
nie, miały na myśli głównie i przede- 
wszystkiem obronę prawa i cywilizacji.

Było to jawną przesadą, ale trzeba 
było powiedzieć, gdyż w owej tragicz­
nej dobie należało za wszelką cenę wy­
tworzyć nastrój, rozpalić fantazję. 0 -  
becnie musimy powiedzieć prawdę, któ- 
ra wygląda zgoła inaczej. Czy Anglicy 
przyszli nam z pomocą dla naszych 
pięknych oczu? Czy też w imię w łasne­
go bezpieczeństw a mogli dopuścić, by 
Niemcy zapanow ało nad Belgją i pół- 
nocnem wybrzeżem Francji? A  Am ery­
kanie? Czy ruszyli się z miejsca, gdy 
terytorjum  belgijskie zostało pogw ałco­
ne? Nie, zjawili się dopiero w tedy gdy 
zrozumieli, że w łasny ich interes w y­
maga niedopuszczenia do zwycięstwa 
Niemiec..."

Jasne, niepraw daż? Trzeba było w 
owej tragicznej chwili pisać, że się bro­
ni „prawa i cywilizacji", aby wytw o­
rzyć nastrój, aby rozpalić fantazję. 0 - 
becnie, gdy ta tragiczna chwila minęła, 
można już powiedzieć prawdę, że w al­
czyło się nie w  imię jakichś pięknych 
ideałów, tylko własnych egoistycznych 
celów. Gdyby wybuchła nowa wojna, 
toby się znów wymyśliło jakieś piękne

KRONIKA POLITYCZNA
ODPIS WYROKU W SPRAWIE 

B. MIN. CZECHOWICZA W SEJMIE.
Agencja PID. dowiaduje się, że kan- 

celairja Trybunału Stanu przesłała p. 
marszałkowi Sejmu odpis wyroku w 
sprawie b. min. Czechowicza. Akta 
sprawy przesłane zostaną kancelarji 
sejmowej po powrocie z urlopu preze­
sa Trybunału Stanu Supińskiego w 
pierwszych dniach września.

ECHA GŁOŚNEGO MORDU 
W BARANOWICZACH.

W głośnej sprawie zabójstwa funk­
cjonariusza P. P. przez urzędnika so­
wieckiego Apanasiewicza w m. maju 
r. b. w Baranowiczach (śledztwo umo­
rzone z powodu zgonu) prowadzone by­
ło dochodzenie przeciw K atarzynie 
W ienerówuie, jako wspólniczce w tern 
zabójstwie. W ienerówna wypuszczona 
została na skutek decyzji władz sądo­
wych za kaucją i przebywa w sowie­
tach. Obecnie, jak donoszą agencji 
PID., śledztwo to  przeciw Wienerównie 
ulegnie umorzeniu, wobec braku do­
wodów winy.

DZIENNIKARZE NIEMIECCY 
WARSZAWIE.

W piątek wieczór przyjechała do 
.W arszawy wycieczka dziennikarzy nie­
mieckich z Bawarji, Badenji, W irtem ­
bergii i Palatynatu. Na dworcu dzien­
nikarzy niemieckich witali przedsta­
wiciel Min. Spr. Zagrań, oraz w icepre­
zes Syndyk. Dziennikarzy W arszaw ­
skich. W ciągu soboty goście zwie­
dzali miasto, a o godz. 1 m. 30 byli po­
dejmowani w restauracji hotelu „Polo­
nia" śniadaniem przez Syndykat Dzien­
nikarzy W arszawskich. Niedzielę dzień 
nikarze niemieccy spędzili w Wilnie, 
skąd wczoraj rano powrócili do W ar­
szawy,

W śród dziennikarzy bawarskich jest 
tow .Józef Rothammer, redaktor „Volks- 
wacht", pisma socjalistycznego, wycho­
dzącego w Regensburgu.

Dziennikarzom niemieckim tow arzy­
szy konsul polski w Monachjum p. 
Kaplita.

Wczoraj o godz. 3.05 goście niemiec­
cy udali się do Krakowa, gdzie zaba­
wią dwa dni.

W W arszawie pozostali p. Biihlman, 
profesor politechniki monachijskiej, in­
teresujący się ogromnie szfuką polską 
i tow. Elga Kern, publicystka i dzia­
łaczka społeczna, która prawdopodo­
bnie uda się do Łodzi celem poznania 
tego wielkiego ośrodka przemysłowego.

WYJAZD DZIENNIKARZY 
JUGOSŁOWIAŃSKICH.

Prdkes Syndykatu Dziennikarzy W ar­
szawskich red. Giełżyński otrzymał na­
stępujący telegram:

„Wyjeżdżając z bratniej Polski dzien­
nikarze jugosłowiańscy najserdeczniej 
dziękują za ciepłe przyjęcie i pragną, 
aby dzieło jaknajściślejszej współpracy 
wydało jaknajlepsze owoce dla naszych 
obydwu krajów.

R adow anow icz1.

hasła dla wytworzenia nastroju. Wiemy 
jednak, że do tego nie dojdzie. Prole­
taria t zna już zbyt dobrze „święte" 
sprawy nacjonalistów i imperjalistów, 
aby się dać wciągnąć do nowej zawie­
ruchy wojennej.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

TRUDNOŚĆ NASZEGO POŁOŻENIA
III,

Socjalni dem okraci rosyjscy mają słu­
szność całkow itą pod jednym względem: 
Międzynarodówka nie może uznać w 
żadnym wypadku wojny za narzędzie, 
dopuszczalne dla socjalistów w ich poli­
tyce narodowej; mówię, naturalnie o 
wojnie zdobywczej, o „spekulowaniu n,a 
wojnę", o udziale — bezpośrednim czy 
pośrednim — w przygotowywaniu albo 
machinacjach wojennych; kwestja udzia­
łu socjalistów w obronie narodowej dla 
nas, dla P. P. S„ i tak  samo zresztą dla 
całej bodaj M iędzynarodówki, nie ulega 
najmniejszym wątpliwościom.

Dlaczego stanow isko Socjalizmu jest 
w tym zakre'sie ta k  ostre, tak  nieprze­
jednane?

Bo mamy poza sobą doświadczenie 
wojny ostatniej, lat 1914 — 1918, a w ła­
ściwie lat 1914 — 1920.

Nie chodzi tu o „sentym entalny pacy­
fizm", chociaż i ten odgrywa n iew ątp li­
wie pew ną rolę, zwłaszcza w niek tó­
rych socjalistycznych środowiskach an­
gielskich; chodzi o zupełnie rzeczowy, 
bezstronny i spokojny rachunek:

1) wojna przyniosłaby — być m oże— 
ze sobą niepodległość — częściową czy 
absolutną — szeregu ludów, dzisiaj jej 
pozbawionych, ale mogłaby — również

dobrze — doprowadzić do utraty nie­
podległości narodów  innych;

2) wojna, jak podkreśliłem  już w 
pierwszym artykule z tego cyklu, wywo­
łałaby łacno bankructwo — w dosłow ­
nym znaczeniu wyrazu — cywilizacji 
nowoczesnej, bankructw o gospodarcze, 
moralne, ideowe;

3) skutki gospodarcze i polityczne 
wojny nie ułatw iłyby prawdodopodob- 
nie, ale — odwrotnie — utrudniłyby n ie­
pomiernie socjalistyczną przebudowę 
społeczeństw a; my twierdzimy przecie, 
naprzekór doktrynie komunistycznej, że 
socjalizm nie pow stanie z nędzy, że za­
łam anie się u samych podstaw y życia 
gospodarczego prowadzi nie do socja­
lizmu, jeno albo do anarchji, albo do 
dyktatury  kliki, jaką była w okresie 
„komunizmu wojennego", a jest i dzisiaj 
jeszcze, chociaż w formach zmienionych, 
dyk ta tu ra  sowiecka na ziemiach daw­
nego Imperjum Rosyjskiego.

Do tych punktów  widzenia, ściśle ro ­
zumowych, dochodzi wzgląd, jak mówią 
złośliwi, „sentym entalny", mimo to b ar­
dzo, bardzo głęboko słuszny, wzgląd na 
bezm iar cierpienia ludzkiego, który s ta ­
nowiłby owoc nieunikniony nowej św ia­
towe! zaw ieruchy wojennei. -

Międzynarodówka ma tedy i prawo 
„moralne", i obowiązek wym agać od 
organizacji, należących do niej, by się 
wyrzekły wojny, jako narzędzia swojej 
polityki.

Czy jednak w ynika stąd postulat, by 
socjaliści gruzińscy, ukraińscy, b iałoru­
scy i t. d. musieli się wyrzec niepodle­
głości swego narodu, jako idei i jako 
programu, celu, zadania polityki naro ­
dowej?

Moim zdaniem, nie wynika bynaj­
mniej, W tym punkcie różnię się z wnio­
skiem towarzyszy rosyjskich, o ile je do­
brze zrozumiałem.

Bo wojna nie jest jedyną drogą, pro­
wadzącą do niepodległości nnrodowej. 
Gdyby rzeczywistość w yglądała inaczej, 
gdyby proces dziejowy odrodzenia lu­
dów t. zw. uśpionych wym agał koniecz­
nie m orza krwi, — w takim  razie spra­
wa ludzkości i cywilizacji byłaby sp ra­
wą przegraną, a my — socjaliści — mu­
sielibyśmy postaw ić krzyż nad lwią czę­
ścią naszych idei.

Na szczęście, tak  nie jest!.,, !
Zagadnienie przedstaw ia się w sposób 

następujący: trzeba rozwiązać sprzecz­
ność, istniejącą pomiędzy harodowo-kul- 
turalncmi i gospodarczemi dąż, odami i 
interesami różnych ludów, trzeba ją roz­
w iązać bez wojny, nie w zasadzie, nie w 
teorji, ale w danych, określonych wa­
runkach, przy danej, określonej sytuacji 
międzynarodowej, przy danych, określo­
nych m ożiiw ośicacłw

By ocenić właściwie całą trudność za ­
gadnienia, trzeba jeszcze wziąć pod u- 
wagę fakt, że w Europie Wschodniej nie 
ma praw ie stałych i wyraźnych linji, od­
dzielających od siebie poszczególne ob­
szary etnograficzne; linja przechodzi 
najczęściej w zygzakach, z „enklaw a­
mi", i to  niezm iernie niejasno; a w do­
datku na takim, naprzykłacl', Polesiu 
świadomość narodow a mas stoi na b ar­
dzo niskim poziomie; pojęcie „ tu tej­
szych" odgrywa tam jeszcze dużą rolę; 
tak  samo rzecz wygląda gdzieniegdzie w 
Nowogródczyznie, w Postawskiem , w 
Dziśnieriskiem. A niech ktoś spróbuje 
określić poważnie, gdizie się kończy ele­
ment białoruski, a gdzie zaczyna rosyj­
ski w gub. Mohylowskiej, Smoleńskiej, 
W itebskiej w granicach Związku Repu­
blik Sowieckich.

Proces odrodzenia narodowego osiąg­
nął — pow tarzam  znowu — różne stop­
nie  rozwojowe w stosunku do różnych 
narodów  i miał różnorodny przebieg w 
niedaw nej i dawniejszej przeszłości.

To, co trzeba znaleźć dzisiaj, — to 
rozwiązania praktyczne „na dziś", t. zn. 
na okres dziejowy, który przeżywa n a ­
sze pokolenie.

Pozostaje jeszcze jedno pytan ie: czy 
można znaleźć rozwiązanie rzeczywiste, 
ostateczne, czy też tylko pomniejszyć 
trudności i niebezpieczeństwa?

W ydaje mi się, że, jeżeli ktoś ma f. 
•zw. odwagę myśli, — w takim  razie od­
now ią; to drusfie, p-Maaaimniei narazić .

PRZEGLĄD PRASY
Konferencja haska.

Burżuazyjna prasa polska okazuje nie­
zwykłą nerwowość wobec konferencjo 
haskiej. Niedzielne gazety  piszą o moż­
liwości rozbicia się konferencji.

„Kurjer Polski" przypuszcza, że roz­
bicia nie będzie, ale praw dopodobne 
jest przerw anie konferencji, którąby 
wznowiono po powrocie M acdonalda z 
Ameryki,

„Kurjer Poranny" widzi w ostrem  wy­
stąpieniu Snowdena chęć w ytargow ania 
ustępstw , k tóreby się później wyzyskało 
w kraju, jako a tu t przeciw  konserw aty­
stom. i

„Kurjer Warszawski" piórem  pos. 
Strońskiego każe delegacji polskiej trzy­
mać się T rak ta tu  W ersalskiego, niby 
Biblji, a w tedy odniesiemy zwycięstwo.

„Nasz Przegląd" odpiera a tak i endec­
kie na naszą politykę zagraniczną i prze 
widuje korzyści dla Polski, o ile Briand 
przeprowadzi uchwałę, by sta ła  komisja 
rozjemcza, przewidziana w T rak tacie  
Locam eńskim , a mająca za zadanie ba­
dać nieporozum ienia między Francją a 
Niemcami, mogła badać sprawy, doty­
czące całego obszaru Niemiec. Gdyby 
tak a  uchw ała przeszła, to Polska w ra ­
zie żądania zm iany granic ze strony 
Niemiec mogłaby domagać się specjal­
nych gwarancji.

„Gazeta Warszawska" w ytyka różne 
błędy Rządowi i m. in. tw ierdzi, że dą­
żeniem polskiej polityki zagranicznej 
winno być niedopuszczenie Niemiec do 
dyplomatycznego w ystąpienia z żąda­
niem rewizji granicy. Ale organ endecki 
n ie  pisze, jak to zrobić. Czyżby np. go­
dził się na pokrzyżow anie ewentualnej 
akcji niemieckiej przez wysunięcie h a ­
sła zjednoczenia A ustrji z Niemcami? 
Oczywiście na to  endecy nigdy się nie 
zgodzą, ale innych dróg do zam knięcia 
Niemcom ust nie wskazują, czyli u p ra ­
wiają lichą demagogję.

Nacjonalistyczne popisy.
„Rzeczpospolita" pośw ięca artykuł 

10-leciu konstytucji w ejm arskiej w 
Niemczech i dowodzi, że sztandar re­
publikański Niemiec mocno pobladł, że 
monarchizm krzepnie i t, d. Są to  w ie­
rutne bałam uctw a, których szanujące 
się pismo nie powinno drukować, Repu- 
blikanizm niem iecki ma już dziś bardzo 
solidne podstaw y i wzm acnia się coraz 
bardziej. Opiera się on n ietylko na kon­
stytucji wejmarskiej i praw odaw stw ie 
nowych Niemiec, a le  też na potężnej si­
le fizycznej, jaką jest wojskowa organi­
zacja obrony republiki, a przedewszyst- 
kiem na miljonach ludu pracującego. A 
gdzie „Rzeczpospolita" w yczytała, że 
socjaliści niem ieccy „forsowali" budo­
wę pancern ika? Je s t to kłamstwo.

„A. B. C.“ znowu nie ma nic lepszego 
do roboty, niż w pajanie w społeczeń­
stwo ducha wojennego wobec Niemiec, 
pragnących odebrać ziemie polskie. P i­
semko to już kwalifikuje na idjotów i 
zdrajców tych, co nie podzielają jego zda 
nia. Tak samo postępuje nacjonializm nie 
miecki, pielęgnujący ducha odwetu p rze­
ciw Polsce za „odebranie" ziem nie­
mieckich.

Otóż trzeba stale pow tarzać, że ak ­
tualnego niebiezpieczeństw a niem ieckie 
go niem a i że niebezpieczeństw o to 
wogóle zniknie, jeżeli nacjonalizm  n ie­
miecki i polski zostanie unieszkodliw io­
ny. Tylko przez walkę o trw ały  pokój 
paraliżuje się odw etow e chęci Niemiec, 
propaganda zaś wojenna idzie w łaśnie 
na rękę odwetowcom niemieckim. Oni 
niczego innego nie pragną jak wojny z 
Polską.

Antysemicki wybryk „Przedświtu".
Organ Burdy i Szlamki Chazera (cha- 

zer po polsku: Świnia) oburzył się sro­
dze na T. U. R. za urządzenie akadem ji 
ku czci Jau resa  wespół z żydowską or­
ganizacją. Ze Szlamką Chazer i innemi 
mętami „Przedśw it" jest w najlepszej 
komitywie, ale żydowska socjalistyczna 
organizacja ośw iatow a razi smakoszów 
bebesowych. Rzecz gustu. Ale możeby 
wreszcie organ B. B. S. p rzestał pluga­
wić socjalizm przez podszywanie się 
podeń? Możeby przestał „czcić" pamięć 
Jau resa , a jednocześnie upraw iać hece 
antysem ickie?! B.

NIEZWYKŁY PIORUN
Pisma włoskie donoszą o niezwykłem ude­

rzeniu pioruna podczas burzy, k tóra sro- 
żyła się przed parom a dniami nad miejsco­
wością Malga Razor w dolinie rzeki Trenty.

Z pastwiska górskiego wracało do domu 
wąską ścieżką górską stado krów. Popędzane 
przez pastuchów krowy szły długim łańcu­
chem jedna za drugą. N araz uderzył piorun, 
zabijając z matem atyczną ścisłością co 
czw artą krowę. W ciągu kilku chwil padły 
23 krowy. Pozostałym krowom, jak i pastu­
chom piorun żadnej krzywdy nie wyrządził.
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T E L E G R A M Y
ZATARG CHINSKO-SOWIECKI

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
Wiedeń, 12 sierpnia. (PAT). Dzien­

niki donoszą z Szanghaju- że władze 
chińskie ogłosiły na terytorjum kolei 
wschodnio - chińskiej stan ob lęże­
nia. Wczoraj na zachód od Charbina 
w ykoleił się pociąg towarowy, wsku­
tek czego jedna osoba poniosła 
śmierć. W ładze chińskie aresztow a­
ły dalszych dwócfc funkcjonarjuszów 
sowieckich , podejrzanych o propa­
gandę komunistyczną. W edle donie­
sień z Nankinu, wojska rosyjskie p o ­
suwają się w demonstracyjny sposób 
naprzód wzdłuż granicy. Lotnicy 
przelatują nad terytorjum Mandżurji. 
Gubernator Mandżurji prosił o przy­

słanie mu posiłków do Pogranicznej.
Moskwa, 12 sierpnia. (PAT.). U tw o­

rzona została specjalna armja D alekie­
go W schodu, której dowódcą mianowa­
ny został Bluecher, dawny adjutant do­
wódcy ukraińskiego okręgu wojskowe­
go. Bluecher wyjechał już z Charkowa 
na Daleki Wschód.

M oskw a, 12 sierpnia. (PAT.). W e­
dług otrzym anych z C habarow ska w ia­
dom ości ze źródeł japońskich, około 
100 oficerów  białogrwardyjskich w yjeż­
dża z P aryża  do M andżurji, celem  zor­
ganizow ania na miejscu oddziałów  bia- 
łogw ardyjskich dla w alki z Z. S. R. R.

ZAG0ŻDŻ0N
DYREKCJA WYTWÓRNI PROCHU POMAGA BEBESOWCOM. 

ROBOTNICY WYGWIZDUJĄ ZDRAJCÓW

W WALCE Z ŁAMISTRAJKAMI
Paryż, 12 s ie rp n ia . (P A T ). S eraj- 1 re w o lw e ro w y c h , p rz v e z e m  k ilk u  r o ­

k u ją c y  r o b o tn ic y  Z iem ni z a a ta k o w a 'i  I b o tn ik ó w  o d n io s ło  ra n y . P o lic ja  a re -  
p r a c u ją c y c h  lo b o tm h ó w . P rz y  s ta r -  j s z tc w a la  k ilk u  p rz y w ó d c ó w , 
ciu d o sz ło  do w y m ia n y  w y s trz a łó w  !

KATASTROFALNE ZDERZENIE
Dallas (T exas), 12 s ie rp n ia . i P A l j .  [ c y m  g ru p ę  w y c ie c z k o w ic z ó w . Skut- 
c z o ra j w ie c z o re m  n a s tą p i ło  z de- , kiem zderzenia 14 osób zostało zabi- 

rz e m e  p o c ią g u  z a u to k a re m , w io zą -  | ły c h .

KROKODYL WE FRANCUSKIEJ RZECE
Paryż, 12 s ie rp n ia  (A. W.). D onoszą tu 

z Ltmioges, że 2 m łodzi ludzie kąp iący  
się w  rzece D ro w  dep. D orgogne zau ­
w ażyli, że podp ływ a do nich jakiś p o ­
tw ór. P rz e raż en i poczęli w o łać o pom c. 
U rządzono pogoń za  zw ierzęciem . O ka-

W  dniu 21 lipca B. B. S-ow cy zw o ła ­
li w Zagożdżonie w iec. Na w iec przybyli 
z W arszaw y B adzian i Ja rock i, se k re ­
ta rz  rozbijackiego zw iązku m etalow ­
ców.

D yrekcja W ytw órni w Zagożdżonie 
w ysła ła  konie po  „dostojnych" gości, bo 
jakże nie m ieli usłużyć bebesow com  
skoro  przyjechali „oczyścić" W y tw ó r­
nie ze zw iązkow ców  klasow o zorgani­
zowanych.

K iedy jednak bebesow i delegaci ro z­
poczęli przem aw iać, robotn icy  nie 
chcieli ich słuchać. Po m ętnych p rze ­
m ów ieniach, k tó re  były  przyjm ow ane 
śm iechem  i w ykrzyknikam i zdrajcy b e ­
besow i w śród ogólnej „kociej m uzyki" 
m usieli zakończyć swój w ystęp.

„P rzedśw it" podał oczyw iście, że im 
się w iec udał znakom icie. „U danie" to  
ta k  w yglądało, że p rosto  z w iecu ro­
botnicy  p rzy  kociej m uzyce odprow a­
dzili bebesow ych naganiaczy na kolej,

tak , że nie czekali na konie, k tó re  ich 
m iały z pow rotem  odwieźć.

Na drugi dzień kilku pracow ników  
zw olniono z pracy, za to  jedynie, że 
przeszkadzali B. B. S.-owcom podczas 
przem ów ień.

Nie p ierw sza jest to  zdrada B. B. S- 
owiców w  Zagożdżonie, gdyż w  grudniu 
1928 roku, dopomogli do w ydalen ia 
przez D yrekcję radnych Kasy Chorych, 
a  obecnie w ydalono tych k tó rzy  nie 
chcieli słuchać zdrajców  i sługusów  k a ­
p italistycznych .

R obotnicy Zagożdżona im tego nie 
zapom ną, nie pomoże to  że D yrekcja 
przyjm uje B. B. S-owe ów do pracy, gdyż 
św iadom i robotnicy  tw ardo  będą stab  
przy  Związku Rob. Przem . M etalow ego 
w  Polsce —  Leszno 53.

Pod sąd opinji publicznej podajem y 
fak t powyższy, aby każdy  św iadom y ro ­
botn ik  p rzekonał się, jakiem i drogami 
idą B. B. S-owcy.

RADOM
420 ROBOTNIKÓW I 35 URZĘDNIKÓW POZBAWIONYCH PRACY

zało się, iż jest to m łody krokodyl. Po 
k ró tk ie j pogoni k rokody la  zabito . Śledz­
tw o w ykazało , iż k rokody l był w łasn o ­
ścią obyw ate la  m iejscow ości Rym e. U- 
c iek ł on ze specja ln ie  urządzonego b a ­
senu i zginął szukając w olności.

TURNIEJ SZACHOWY
Kar love Vary, 12 sierpnia. (PAT.). 

W  dziesiątej rundzie m iędzynarodow e­
go tu rn ie ju  szachowego, w ygrali b ia łe- 
roi: Capablam ca z T reybałem , Griinfeld 
z B eckerem , M arshall z V erą  M enchik 
i Spielm an z T hom asem : czam em i zaś: 
N im cew iez z Je h n e rem  i Bogolubow z 
Collem : P artje : M attison-E uve, Sa-
m isch-Y ates, G ilg-G anal, V idm ar-R u- 
binsrtein i M areczy -T artak o w er zakoń ­
czyły  się na rem is. S tan  tu rnieju : Spiel- 
m ann  9 p., Vidimar 7 p., C apablanca 
6 XA  p . i jedna niedokończona, Bogolu­
bow  i N im cew iez po (>% p„ R ubinstein  
6 ,p., Euve i G riinfeld po 5 Yi p. i jednej 
niedokończonej, M attison  5V, p., C a­

nal, M arshall, Samisch i Je h n e r  po  5 
p„ Gilg i B ecker po  4 /2 p., T artak o - 
w er i Y antes po 4 p., Cube, M aro czy p o  
3 'A p„ T roybal 3 p., Thom as 2 p., oraz 
V era  M enchik 1 p. i jedną n iedokoń­
czoną. Ju tro  w  jedenastej rundzie tu r ­
nieju specjalne za in teresow an ie  budzą 
partje  R ubinsteina ze Spielm annem , 
Bogolubowa z V idm arem  i Nimcowi- 
cza z C apablancą. Poza tern grają T ar- 
fakow er z Jehnerem , Thom as z M aro- 
czym, C anal z Collem, Y ates z Gilgiem, 
V era M enchik z Sam ischem , B ecker z 
M arshallem , Euve z Griinfeldem , T rey- 
bal z M attisonem .

Z pow odu przyczyn n a tu ry  celnej 
w ładze op ieczętow ały  fabrykę naczyń 
em aljow anych w  Radomiu. Nie w cho­
dząc w  słuszność, czy niesłuszność po ­
w yższego zarządzenia, stw ierdzić n a le ­
ży, że, na sk u tek  opieczętow ania fab ry ­
ki pozostało  bez p racy  420 robotn ików

i 35 urzędników .
Czy w ładze nie m ogłyby w  ten  spo­

sób zała tw ić spraw  z dyrekcją fabryki, 
by robotnicy  i urzędnicy  nie m usieli 
cierp ieć i trac ić  egzystencji nie za sw o­
je w iny? S praw a ta  w ym aga szybk ie­
go załatw ienia.

RYBNIK
PRZECIW ROZBIJACZOM Z „FEDERACJI PRACY”

O sta tn io  w  Pszow ie ko ło  R ybnika 
zw ołała w iec „G eneralna Federacja 
P racy".

N a w iecu długo rozp raw ia ł p. S zkla­
ny i K ubiak. W  dyskusji zab ra ł głos 
tow . Kawalec, k tó ry  w  dłuższem  p rze ­
m ów ieniu zb ijał „argum enty" federan - 
tów . P rzem ów ieniem  swojem tow . Ka­
walec opanow ał ca łą  salę. Dla „fede- 
ran tów " zapanow ał tak  bardzo  wrogi

nastrój, że tow . Kawalec m usiał uspa­
kajać salę. Rezolucję „F ederacji" od­
rzucono olbrzym ią w iększością głosów.

W  ten  sposób zam iast w iecu „fede- 
ran tów " odbył się w ięc cen tralnego 
zw iązku górników. M a to  duże znacze­
nie, albowiem  w  tych dniach odbędą 
się na kopalni „A nny" w Pszow ie w y­
bory  do R ady Zakładow ej.

Księgarnia R obotnicza
W arszawa, W arecka 9

p o le cą

na nadchodzącą rocznicę pow stania  Organizacji Bojowej P. P. S.
n a s tę p u ją c e  w y d a w n ic tw a  z d z ie jó w  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  w P o lsce .

B. A. J. L udw ik W ary ń sk i 
B o h a te ro w ie  „P ro le ta ria tu " : 
l i  L udw ik  W ary ń sk i n ap isa ł B. A. J. 
2) S tan is ław  K unicki nap isa ł Al. D ęb­

ski
D aniłow ski G. B andyci z Polskiej 

P a r tji  Socialist.
Daszyński I. P am ię tn ik i 2 tom y

—  Z burzliw ej dob y
Dębski Al. K rw aw e zajśc ie  w m leczar­

n i H en n eb erg a  w  ro k u  1884 
K ielecki W . F eliks P e rl (Res) P ró b a  

życiorysu
K sięga P am ią tkow a PPS. W  trzy d z ie ­

s tą  roczn icę  
Kwapiński J. O rganizacja  bojow a, 

k a to rg a , rew olucja  rosy jska
—  Pod  Rogowem , ze w spom nień 

bo jow ca
M alinow ski A lek san d er 1869 — 1922 

Z biorow a księga p am ią tkow a 
M artynowski S. B ary k ad y , cz. I. T o­

w arzy sz  P a jąk . R ok  1905
—  D roga d o  w olności, w spom ­

nienia  z k a to rg i T obolskiej
—  Ł ódzka D z ies ią tk a  bo jow a
—  S p raw a  H en ry k a  H ryniew - 

sk iego, b. in sp e k to ra  k a to rg i T o­
bolsk iej

Crwid W . H en ry k  B aron, życiorys
—  S te fan  O krzeja

Os..,arz St. B olesław  L im anow ski 
Pietk iew icz K. C zas p ró b y  (w alka z 

p row okacją). K a rtk a  z dziejów  P. 
P . S. 1894 — 5 r.

Porczak M. W alk a  ro b o tn ik ó w  z r e ­
ak c ją  w  lis to p ad z ie  1923 r.
Przedświt. M iesięcznik  po lity czn o -sp o ­

łeczny , organ  Po lsk ie j P a rtji Socja­
listycznej. R ok  1907. Nr. 1. 2. D ru k o ­
w ane  w konsp irac . d ru k a rn i przy  ul. 
F  iksa!. C ena obu zeszy tów  
R ok 1908 K raków  ,
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R ok 1909 K raków  
R ok 1910 K raków  
R ok 1911 K raków
R ok 1912 K raków , Nr. 1 6 S fyczeń- 

C zerw iec 
R ok 1912 K raków  Nr. 7 Lipiec 
R ok 1912 K raków  Nr. 8/9 W rzesień  
R ok 1918 W arszaw a G rudzień  
R ok 1919 W arszaw a Nr. Nr. 1— 12 
R ok 1920 W arszaw a Nr. Nr. 1 — 5 

każd y  po

Radek St. A., B o h a te r  P ro le ta rja tu  
Polskiego E dw ard  G ibalski (Franek)

Śledzinski L. (M ikołaj) A me l j a z Sza­
tańsk ich  P iw ko, Pseudonim  „M atecz ­
k a"  (1863— 1928) '

Śledzinski L. (M ikołaj), W spom nienia, 
A kcje  bojow e P. P. S. w L ubartow ie  
i W ysokim  M azow iecku 
S tre jk  po lityczny  w Król. Polskiem

Szumański W  W sp o m r’en ia  1907 — 
1914

(Trybuna). R e d ak to r T. B obrow ski 
sk i od l.Ijjj 1906 do 1.IX 1907 

Nr. 1 —  18 kom plet
je s z y t  pojed.

W asilew ski L., Z arys dzieiów  Polskiej 
P a rtji  Socjalistycznej 
W ięzienia p o lityczne  w Rosjf 
W  sp raw ie  O rganizacji Bojowej

P 'ls k ie j  P a rtji Socjalistycznej 
Z d o św iadczeń  a resz tow anego  
Z dzie jów  p ra sy  socjalistycznej w 

Polsce. P ra c a  zbiorow a 
Życie i p ra ca  M arji Paszkow sk ie j 
Księga Pam iątkowa pod red . L. 
W asilew skiego

U T W O R Y  SCENICZNE

Bakal B„ M ontw iłł 
—  Śm ierć O krzei

10—
10—
10—

1—
1—
1—
1—
8—

1—

— .30

— .25

—.60
2—

— .60

18—
1—

2.80
— .25

— .50
— .30

— .50

3—

1.50
1.30

CUKROWNIA H0R00ENK0
WIEC TOW. POSŁA SLEDZlftSKIEGO

W  środę, 7 b. m„ odbyło się w Ho- 
rodence w  sali fabrycznej domu L udo­
w ego ogólne zebran ie robotn ików  cu ­
krow ni. R e fe ra t o obecnej sytuacji po ­
litycznej i gospodarczej i znaczeniu 
Zw iązków  Zaw odow ych dla k lasy  ro ­
botniczej w ygłosił tow . pose ł L. Śle- 
dziński. P o referac ie  odbyła się dysku ­
sja, w  której miejscowi tow arzysze za ­
biera li głos i postanow ili w szyscy soli­
darn ie  p rzystąp ić  do Zw iązku i regu­
la rn ie  opłacać sk ładk i członkow skie..

C ukrow nia H orodenko  leży n a  ru b ie ­
ży naszej R zeczypospolitej i w  cu k ro ­
wni pracują przew ażnie robotn icy  pol­
scy, ale Z arząd cukrow ni nie daje ro ­
botnikom  tego, co im się słusznie n a ­

leży. Niem a ochronki dla dzieci, a do 
szkoły m uszą chodzić trzy  k ilom etry—  
rano  ich odw ożą, a z pow rotem  p ie ­
chotą w racają. C ukrow nia nie m a do­
sta tecznego  pom ieszczenia dla rodzin 
robotniczych. W  okropnych w arunkach  
m uszą się gnieździć robotnicy. Była 
spółdzielnia spożywców  i została  z li­
kw idow ana, ani zarząd  cukrow ni, ani 
urzędnicy  nie przyszli z pom ocą i je ­
dyna placów ka, chroniąca robotników  
p rzed  nadm iernym  w yzyskiem , została  
zam knięta.*

T ow arzysze robotnicy  przyrzekli, że 
energicznie zaczną p racow ać dla w ła­
snej swojej spraw y, dla spraw y ro b o t­
niczej.

WIEDZA -  TO P0TĘGAI POTĘGA - T O  WIEDZAI
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Pow. BIELSK PODLASKI
ZJAZD POWIATOWY

D nia 14 lipca  odbył się w Hajśiówce 
zjazd pow iatow y  P. P. S.

Ju ż  o 2-ej w  nocy  p rzybyw ały  d e leg a­
cje ze sz tandaram i. O sta tn ia  zjechała 
p iękn ie  udekorow anym  sam ochodem  
delegacja z B iałow ieży. T urow cy b ia ło ­
w iescy im ponow ali jednolitym  strojem .

O g. 10.30 w yruszy ł pochód delegacji 
z pod  lokalu  party jnego  do sali k in a  
„Lux“. P odczas pochodu p rzyg ryw ała  
o rk iestra .

Z agaił Z jazd im ieniem  P. K. R. tow. 
Władysław Michałowski. W ybrano  do 
preżydjum  t . t . : Pudana, Łaznego, Szy- 
dlikowa, Pietruczuka, Bachurzewskiego, 
Hrynicwiaza i Kwiatkowskiego. N a ży­
czenie Zjazdu p rzew odniczy ł t. Hrynie­
wicz.

P odczas Zjazdu p rzem aw ia li t. t. 
Dowgalski im ieniem  O. K. R. B ia ło sto c­
kiego, Łazny i Stankiewicz im ieniem  k o ­
m ite tu  P. P. S. M. K. R. B iałow ieża, 
im ieniem  organizacji B ielśka  P o d lask ie ­
go t. Pietruczuk, n as tęp n ie  tow . Hrynie­
wicz w ygłosił re fe ra t  p. t. „P. P. S. i 
Rząd wobec demokracji i potrzeb gospo­
darczych Polski". N astępn ie  za b ra ł głos 
tow . Posmt, k tó ry  n ap ię tn o w a ł ob łudę 
B. B. i B. B. S. R ezolucje zjazdow e u- 
chw alono jednogłośnie.

O g. 14 p rzew odn iczący  dziękuje za 
liczne p rzybycie delegacjom  i Zjazd za ­
m yka. R ozlega się śp iew  C zerw onego 
sz tandaru , zeb ran i w ychodzą z o k rzy k a­
mi n a  cześć P. P, S. i P. K . R. „Niech 
żyje czerw ony p o w ia t B ielsk i”.

Pod lokalem  party jnym  pochód ro z­
w iązano , .

LWÓW
ZABÓJSTWO NA TLE 

MIŁOSNEM
W czoraj w godzinach rannych  n a  ul. 

Legjonów  w pobliżu T e a tru  W ielkiego 
ro zeg ra ła  się k rw aw a traged ja . K onduk­
to r tram w ajow y S tan is ław  Podw yszyń- 
ski oddał 6 s trza łó w  rew olw erow ych do 
lis tonosza Jó z efa  D orosza, k ład ąc  go 
trupem  na m iejscu. P o  dokonan iu  ^mor­
d erstw a  n a  w idok  zbliżających się p rz e ­
chodniów  i policji zaalarm ow anej s trz a ­
łam i Podw yszyński rzucił się do uciecz­
ki. P osterunkow y  p. p. A ndrzej Rydz 
w ezw ał m ordercę  do za trzy m a n ia  się. 
G dy ten  sk ie row ał w  stronę po lic jan ta  
rew olw er, po ste ru n k o w y  zrobił uży tek  
z broni, ran ią c  ciężko Podw yszyńskiego. 
C iężko rannego  m ordercę p rzew ieziono  
do szp ita la , gdzie mimo na ty ch m iasto ­
w ego zabiegu ch irurg icznego  w  godzi­
nach popołudniow ych zm arł. J a k  w yni­
k a  z do tychczas p rzeprow adzonego  
śledztw a, m orderstw o  m iało tło  e ro ty cz­
ne. Podw yszyński za strze lił D orosza za 
uw iedzenie żony. D orosz był czynnym  
członkiem  O brońców  Lw ow a, k aw a le ­
rem  krzyża w alecznych, o s ta tn io  był se ­
k re ta rz em  zw iązku niższych fu nkcjonar­
juszów  pocztow ych.

POZNAŃ
KRWAWA ZABAWA

W  Poznaniu coraz częściej zaczynają 
kończyć się k rw aw o  zabaw y niedziel 
ne. O negdaj późnym  w ieczorem  w  r e ­
stau rac ji „San. Dom ingo" pow sta ła  
bójka. P rzechodzień, n iejaki Pelik, ro ­
botnik , zos ta ł ugodzony zb łąkaną kulą. 
Na szczęście kula p ad ła  z odległości 50 
m tr. i przebijając ty lko  ko łn ierzyk  i 
k raw at, u tk w iła  n ieg łęboko  w  ciele.

Onegdaj rów nież w  U rbanow ie w ieczo­
rem  pokłócili się dwaj robotnicy, p rzy- 
czem  przyszło  do w alk i na noże, a w 
czasie ogólnej m asakry, jednem u z u- 
czestn ików  ro zp ła tano  brzuch nożem. 
Był to  n iejaki B ernard  Schón. N ie­
szczęśliwego poran iono  tak , że w n ę trz ­
ności w yszły na zew nątrz. Pogotow ie 
przew iozło  go e do  szp ita la  w  bardzo 
ciężkim  stanie,

TORUŃ
TRZY OFIARY KĄPIELI

D nia 9 b. m. podczas kąpieli w  W i­
śle u tonęło  3 osoby: J a n  Tyszka, pod­
oficer 6 p. lot., 9-cio letn i Edm und W a- 
siak  i J a n  K rasiński, 19-letni uczeń p ie­
karsk i,

KRAKÓW
WYPADKI PODCZAS 

WYŚCIGÓW
Onegdaj p o d c z a s ; wyścigów  au tom o­

bilow ych w  Z akopanem  w ydarzy ły  się 
trzy  w ypadki, a m ianow icie: H erm an
Zenon, sztygar, la t 41, z K rólew skiej 
H uty, spad ł z m otocykla, doznając o- 
gólnej kontuzji. G erh ard t z Łodzi w je­
chał na głaz, doznając rów nież ogól­
nych obrażeń. Szofer au ta  doznał kon ­
tuzji. W óz zosta ł uszkodzony.

WIELKA KLĘSKA GĄSIENNIC 
NA WOŁYNIU

N a całem  pog ran iczu  z R osją sow iecką, 
a  sp ec ja ln ie  na  te ry to rju m  gm iny B iałozór- 
k a  pow . k rzem ien ieck iego  na W ołyniu , zb io­
ry  z aa tak o w an e  zo sta ły  p rzez  gąsien ice  o- 
raacnicy  by liczanki, w  ogrom nej ilości n a d ­
chodzącej z Rosji. L udność, n ieo b ezn an a  z 
tym, ta k  obcym  tam  szkodnikiem , nie z a ­
sto so w ała  na raz ie  żadnych  środków  w alki, 
w obec  czego szk o d n ik  rozm nożył s ię  w 
strasz liw ej w p ro s t ilości, p rzech o d ząc  z p o ­
la  na  pole, kolum nam i po  k ilk ad z iesią t m*r. 
6zerokiem i tak , że okopyw an ie  kilom e ro ­
wy ch n ieraz  p rz e s trz en i jes t fizyczną 
m ożliw ością.

G ąsien ice  w yniszczyły  n a  zagroźonem  te- 
ty to rjum  oko ło  9 % [ kon iczyn  nasiennych, 
p o tem  zaś rzuciły  się  n a  inne  zboża, z p e ł­
n ie już n ie  p rzeb iera jąc . M archew , b u r .a i ,  
groch, ogródow izna , g ryka, późne jęcz- 
m iona, w yka, lu ce rn a , a  n a w e t n ać  k a r to ­
flana zo sta ją  z jadane  d o szczę tn ie . Po  p r ź e r  
ściu  gąsienic  pozo sta je  jeno śc ierń  z p o o b ­
gryzanych  łodyg  roślin, k tó re  już n ie  odż ą.

O gółem , na  te ry to rju m  gminy s tw ie rd zo ­
no po jaw ien ie  się  szk o d n ik a  n a  p rzes trzen i 
p o n a d  15 ldm, k w ad r, na  te re n ie  k ilkunastu  
wsi, zaś obszar zarażo n y  s ta le  się  zw ięk ­
sza, p rzyczem  w n iek tó ry ch  m iejscach ze- 
s trz e ń  k ilkudziesięciom orgow a p o k ry  'st 
form alnie  pe łzającem i falangam i g,.S , 
poruszających  s ię  nadzw yczaj szybko.

Środki, k tó re  obecnie są  sto so w an e  a 
m iejscu p rzec iw k o  groźnem u w rogow i k 
p o sypyw an ie  w apnem , k o pan ie  row ków  .p., 
sa  n iezu p ełn ie  w ystarcza jące .

WYCIECZKA DRUKARZY DO AM ELINA.

W' celu  zapoznan ia  szerszego ogółu K o le ­
gów d ru k a rzy  z m ajątk iem  Schron iska  D ru ­
k arzy , znajdującym  się na  4-ro  morg. te e- 
nic w m ają tk u  A nielin  za Otw rek u  .n, 
W arszj Zw. Zaw. P rac . D ru k a rsk ic h -dawn ej 
Z grom adzenie D rukarzy  W arszaw sk ich  (N a­
lew ki 8) łączn ie  ze Zw iązkiem  Zaw. D ru ­
karzy  i Pokr. Zaw. w Polsce (O ddział W a r­
szaw a — M iodow a 6) organizują w ycieczkę 
d la  C złonków  i ich rodzin w  d n iu  18 s ie rp n  i 
r. b. W y cieczka  będzie urozm aicona na te ­
ren ie  Schron iska  a trakcjam i. C ena b ile tu  
w raz  z p rzejazdem  w obie s tro n y  3.50, d la  
dz ieci 2 zł. B ilety  są  do  n abycia  w zw iąz­
k ach  i u d e legatów . W yjazd  k o le jk ą  w ą­
sk o to ro w ą  ze s tacji M ost do  K arczew a a 
godz. 7.20 rano. P ow ró t do  W arszaw  
K arczew a o godz. 7 wiecz. D ochód z 
dzonej w ycieczk i będzie  p rzeznaczony  na 
w e teran ó w  - d rukarzy .

Czasopisma nadesłane
„SCENA POLSKA". W yszedł z d ru k u  

nr. 15 „Sceny Polskiej", organu  Związku 
A rty stó w  Scen Polskich,

Na treść  sk ład a ją  się  n astęp u jące  a r ty k u ­
ły  i rubryk i: T adeusz K ończyc: ,,N a m arg i­
nesie  popisów ", Ludw ik Sim on: O „R ocznik
te a tru  w  Polsce", A . K. „W  obron ie  opery
i naszych  p laców ek  m uzycznych", Zet: 
„K ryzys op ery  i o p e re tk i"  ,J. K ossow ski: 
„ Ja rm a rk " , A k to r i a u to r  (A nkieta): „O pi- 
n ja  H eleny  L arys - P ow ińsk ie j", H, N.: 
„W eso ła  n ierea ln o ść" , W olna M ównica, J a ­
nusz S reb rzyck i: „ T e a tr  a  k ino", K ron ika : 
T e a try  po lsk ie, Iren a  Ł adosiów na: „U biegły 
sezo n  tea tra ln y  w e Lw ow ie". Teatry zag ra ­
niczne. Z całego św iata. Sprawy Z. A. S. P. 
,.W roczn icę  śm ierć iW ojciecha Bogusław , 
ck iego",
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Z ŻYCIA PA R T JI
„ROBOTNIK", wtorek 13 sierpnia 1929 S tr . 5

Towarzyszce Jadw idze M arkowskiej i 
tow. tow. Marji i Mieczysławowi N iedział­
kowskiemu, z powodu śmierci ukochanej 
Ich siostry i M atki, serdeczne współczucie 
wyraża

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY. 
W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIECY.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

W TOREK 13 B. M.
Dzielnica Ochota. O godz. 6.30 w lokalu 

dzielnicy przy ul. Przem yskiej odbędzie sie 
tebranie kom itetu.

ŚRODA 14 B. M.
Dzielnica Powiśle, O godz. 7 wiecz. odbę­

dzie się w  lokalu dzielnicy (Czerw, Krzy­
ża 20) posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ! METALOWCY!

W e w iórek ,  o godz. 6.30 wiecz. w  sali 
Związku (Leszno 53) odbędzie się ze­
b ran ie  delega tów  i m ężów zaufan ia  o- 
bydwu oddziałów  Związku —  fabryk 
p ryw atnych  i uwojskowionych.

T ow arzysze! S taw cie  się w szyscy bez 
w yjątku. S p raw y  bardzo  w ażne!

Zarządy Oddz. I i  II 
Zw. Zaw. Rob. Przem. 

M etal, w  Polsce. 
OKRĘGOWA KONFERENCJA  
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

N a podstaw ie  po lecen ia  C entr. Kom. 
Zw. Zaw, w  P olsce zw ołuje K om isja Or- 
k ręgow a dla w ojew ództw : Lw ow skiego, 
S tan isław ow skiego , T arnopo lsk iego  i 
W ołyńskiego

OKRĘGOWĄ KONFERENCJĘ 
fta dzień 28 i 29 w rześn ia  1929 r. do 
Lwowa. Konferencja odbędzie się w  lo­
kalu  R ady  Zw. Zaw. przy  ul. Ossoliń­
skich 1. 10, II p. —  p o cz ą tek  kon fe ren ­
cji o godz. 10-tej p rzed  południem, z n a ­
stępującym parządk iem  dziennym:

1) Z agajenie i w ybór Prezydjum .
2) S p raw ozdan ie  s e k re ta rz a  O kr*
Ji O rganizacja  i ta k ty k a .

Związki zaw odow e a gospodarcze 
po łożen ie  kraju.

5) W ybory  Komisji Okręgowej i op ła­
ta  do okręgu.

W nioski do  pow yższych punktów .
t5raw o  w ysłan ia  delega tów  na pow yż­

szą konfei ;ncję mają tylko Związki 
scen tra l izow ane ,  na leżące  do Centralnej 
Kom. Z w. Zaw. w Polsce. Oddziały 
miejscowe liczące 100 członków w y b ie ­
ra j  1 de lega ta  i n a  każdych następnych 
1C. członków 1 delegat.  —  R ady  Zw 
Zaw. mają p raw o  w ysłan ia  dedegató z 
głosem doradczym. Miejscowości, w k tó ­
rych oddziały miejscowe nie posiadają 
przr widzianej liczby członków, mogą 
by- ołączone w  tej samej lub innej 
m t  wości z innemi oddziałami, ce ­
le okonania  wyboru delega tów  na
w nem  zabran iu  lub też konferencji
o -iałów.

dzia ły  miejscowe nadesz lą  do se ­
kret. rjatu Okręgow ego we Lwowie, ul.
Ossolińskich I. 8, II p., w ykaz  swoich 
członków najdalej do 15 w rześnia b r 
Oddziały, k tó re  w ykazu  członków nie 
nadeszlą w  oznaczonym terminie, będą 
pominięte w przydziale  m andatów ,

Za C en tra ln ą  Komisję Zw, Zaw. 
w  Polsce: 

pose ł Jan Kwapiński, 
p rzew odniczący, 

pose ł Zygmunt Żuławski, 
gen. sek re ta rz .

Za Komisję O kręgow ą:
Tan Kusznir, 
sekr. Okr.

W szelką korespondencję  tyczącą kon­
ferencji okręgowej należy nadsy łać  pod 
adresem : Ja n  Kusznir, S ek re ta r ja t  Okr. 
Centr.  Kom. Zw. Zaw., Lwów, ul. O sso­
lińskich 1. 8, II p.

RUCH KOBIECY
V 1SZ. WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S.

W e w to rek  dn. 13.8, o godz. 7 wiecz., 
W lo k a lu  w łasnym  przy ul. Leszno 53 
odbędzie się Ogólne Zebranie z re fe ra ­
tem tow. dr. Popieła-Szm idta na temat 
„Zagadnienia faszyzmu".

KURS W  SULEJOWIE.
Dnia 15.8 w P io trkow ie  Trybunalskim 

W lokalu O kręgow ego K om ite tu  R obo t­
niczego, ul. P iłsudskiego 64, o godz. 12 
w południe, odbędzie się zb iórka uczes t­
niczek Kursu. Przejazd au tobusem  do 
Sulejowa —  1 zł.

Z abrać  należy : poduszkę, ko łdrę, bie-
znę p o śc ie lo w ą  i n ie z b ę d n e  u b ra n ie . 

P ożądany kostjum  kąpielow y.

M Ł 0D Z IE 2
Koło im M ontwiłła - Mireckiego „W ola“,

Odbędzie się wycieczka do Sejmu z fotogra­
fią ogólną w czw artek 15 b. m. o godz. 10 
rano. Zbiórka przed gmachem Sejmu. Cena 
b iletu 30 gr. Goście mile widziani 

Koło im. M intwiłła - Mireckiego „W ola“. 
W sobotę 17 b. m. odbędzie się ogólne ze­
branie członków o godz. 6.30 wiecz. Spra­
wy bardzo ważne.

KOŁO FORTUNY
Przed kilku laty  opinja publiczna poru­

szona była wieścią, że jeden z najw ybit­
niejszych pisarzy polskich doby obecnej 
znajduje się wprost w nędzy, a pozatem  jest 
ciężko chory i d la  poratow ania zdrowia ko­
nieczny jest wyjazd i kuracja. Zrobiono na­
turalnie wielki hałas w prasiel przedstaw io­
no spraw ę czynnikom miarodajnym i uzys­
kano dla wirtuoza słow a polskiego pensję, 
zdaje się w wysokości 400 zł. miesięcznie.. 
Czyż może być coś bardziej upakarżającego 
dla społeczeństw a polskiego? Autor słynnej 
trylogji, którego dzieła tłumaczone są  na 
kilka języków. W nędzy nie pomogli mu 
przyjaciele, nie ratow ali wydawcy. Tak, 
smutny ten fakt świadczy aż nadto, n ieste­
ty, wymownie, iż liczyć należy tylko na 
w łasne siły; przyjaciele są bardzo cennym 
elem entem , dopóki się ich przyjaźni nie wy­
staw ia na próbę.

Pow staje Akademja L iteratury, poza tem 
różne instytucje społeczne mają nieść po ­
moc pisarzom i poetom ale jak będzie to 
wyglądało w praktyce?

Tylko samemu trzeba dbać o własny los, 
nie zdając się na żadne społeczne czy inne 
organizacje. W ielcy ludzie nie posiadają 
zrozumienia dla poziomych spraw  życio­
wych i to ich w łaśnie gubi. W ydają zbyt 
wiele pieniędzy i kończą w nędzy.

A  przecież, gdyby ci ludzie, jak zwykli 
śmiertelnicy, pam iętali o tem, źe koło for­
tuny szybko się obraca, że kto wczoraj był 
na górze, dziś może być na dole — pomy­
śleliby zapewne o zabezpieczeniu sobie przy­
szłości. W ystarczy zawrzeć U b e z p i e ­
c z e n i e  ż y c i o w e  w PKO, aby op ła­
cając w kładkę miesięczną, po latach kilku­
nastu, dojść do kapitału, zabezpieczającego 
spokojną starość. M. Cz.

Z SĄDÓW

Sprawa „Robotnika"
W  sobotę, dnia 10-go sierpnia, sąd 

grodzki 10-go oddziału rozpatryw ał 
sprawę red a k to ra  odpowiedzialnego 
, Robotnika", oskarżonego o umieszcze­
nie w naszem piśmie no ta tk i  p. t. „Któż 
to taki",  oraz red a k to ra  „G azety  W a r ­
szawskiej", oskarżanego o przedruk  tej 
notatki.

Sąd wydał wyrok uniewinniający.

KONKURS
ORKIESTRY MANDOLINISTÓW
ORKIESTRA ZWIĄZKU DRUKARZY W A R­

SZAWSKICH ZDOBYŁA I NAGRODĘ.

W ubiegłą niedzielę dn. 11 b. m., z oka. 
zji P. W. K., odbył się Pierwszy W szech­
polski Konkurs O rkiestr Mandolinowych.

Po wycofaniu się pewnej ilości zgłoszo­
nych, do konkursu stanęło 7 orkiestr. Popis 
ten odbył się w wielkiej akustycznej saii 
U niw ersytetu Poznańskiego. Sala była prze­
pełniona publicznością.

W ynik konkursu przyniósł wspaniałe zwy­
cięstwo orkiestrze Związku Drukarzy W ar­
szawskich, w postaci pierwszej nagrody, na 
którą złożyły się: piękna gitara oraz puhar 
wędrowny wysokości 70 cm. z odpowiednim 
napisem.

Kino-Teatr „Tęcza" PrT 4
w Pałacu Mostowskich

P O T Ę Ż N Y  D R A M A T

Z A B I Ł E M
w roli głównej:

SESSUE HAYAKAWAI 
i HUGUETTE DUFLOS

n a  s e s n i e
JÓZEF STARUSZKIEWICZ

r A D I T H I  Marszałkowska 125 
l A I r !  I U L  Początek o g. 6.

Arcydzieło produkcji francuskiej

CIENIE HAREMU
Realizacja; LEON MATHOT 

W rolach główn.

L e o n  M a t  h o t  
i L u i z  L e g r a n g e

Niezrównany p r z e p y c h  w y s t a w y !  
Tajemnice wschodnich, domów rozkoszy

r A C I K i n  N o w y  Ś w ia t  50  f
Pbczątek o g. 6,8,10

PREMJERA 
A D O L P H E  M E N J O U
gentleman ekranu, wytworny syba- 
ryta i arbiter elegancji w musującej 
werwą, zabawnej paryskiej komedji ,

salonowej p. t. . I

IGRASZKI KOBIET
Reżyser ja FRANK TUTLE w głów­
nych rolach kobiecych; MARGARET 
LIVINGSTON słynna uwodzicielka

Z „WSCHOBU SŁOŃCA"
„ -i KATHRYN CARVER ponadto pow­

tórzenie najlepszej komedji z BEBE 
DANIELS p. t. .

„R E K 0 R D Z I ST K A“ J
wytwórnia; „Paramount" \

Diuudio Outiete Pralni
b i e l a ń s k a  5

początek ó godz. 8-ej i 10 wiecz. 
D z iś  s e n s a c ja

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Dość pogodnie lub pogodnie, 
rankiem opary; skłonność do burz na pó ł­
nocnym zachodzie kraju. Ciepło. Słabe w ia­
try przeważnie ze wschodu.

Pobór. Dziś w lokalu przy ul. Dobrej 72 
odbędzie się dodatkow a komisja poborowa 
dla poborowych, zamieszkałych w komisa­
riatach 9, 11, 13, 16, 20-21 i 23, podlegają­
cych PKU Nr. 2. Na komisję tę winni s ta ­
wić się wszyscy ci poborowi, którzy dotąd 
obowiązku tego dla jakichkolwiek powodów 
nie dopełnili.

W  sprawie zatargów  z „darmozjadami".
Niektórzy dyżurni przodownicy w komisa­
riatach odmawiają spisywania protokułów  
na osoby, uchylające się od płacenia ra ­
chunków w restauracjach i zakładach ga­
stronomicznych, motywując, że spraw y tego 
rodzaju nie podlegają oskarżeniu publiczne­
mu i zadaw alniają się ustaleniem tożsamości 
danej osoby. W obec powyższego, kom en­
dant policji wyjaśnia, że umyślne n iepłace­
nie rachunków restauracyjnych stanowi w y­
stępek oszustwa, co do którego organa po­
licyjne obowiązane są przyjmować zamel­
dowania, które następnie należy kierować 
według właściwości, do sądów grodzkich 
w razie szkody do 500 zł, i do prokuratora, 
c ile szkoda przekracza 500 zł.

TEATR I MUZYKA
Dziś fil teatrach  miejskich

Narodowy
o 8 w. „Grube ryby"

Letni
o 8 w. „G orączka nafty"

W eneryczne choroby
skórne, niemoc płciowa, analizy

Dr. J. R yw lin
L e s z n o  3 7  r. Solnej 

do 10 r, i 3 — 9 w., niedz. t  św. 4 — 7.

Dr. H. L e w i n  starszy
NIECAŁA 12.

WENERYCZNE i niemoc płc., skórne. Ana­
lizy. Elektroleczenie. Od 8 12 i od 3 9

Panie od 6—7. w Niedziele od 9 — 2. 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n ic o w e .

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener.. skóry, włosów 
codz. od 8 r., do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo 

ferów ulgi kredytowe

Zarząd T.U.R-a organizuje

WYCIECZKĘ NA POWSZECHNĄ 
W YSTAW Ę DO POZNANIA.

Towarzysze Robotnicy winni pośpieszyć 
gromadnie do Poznania, celem ujrzenia po 
10-ciu latach niepodległości Polski — do­
robku, w którym klasa robotnicza tak w y­
bitny bierze udział.

Prócz wystawy, wycieczka zwiedzi mia­
sto, ciekawe budowle, ogród zoologiczny, 
wspaniałę palmiarnię i t. p.

W yjazd z W arszawy dn. 7 września (w 
sobotę) w nocy. Pow rót — dn. 11 w rześ­
nia (w środę rano).

O płata — przejazd koleją, noclegi, biU 
ty w stępu przy zwiedzaniu wystawy i m ia­
sta, tramwaje — wyniosą po 50 zł. od oso­
by; w płacenie połowy tej kwoty obowiązu­
je przy zapisie, reszta na 3 dni przed wy­
cieczką.

Pożywienie uczestnicy płacą sami. Zamó­
wione będą wspólne posiłki; ceny: obiad 
i kolacja po 2 zł. 50 gr., śniadanie 1 zł. 50 gr.

Iniormacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Sekretarja t G eneralny TUR, ul. Czerwonego 
Krzyża 20 (gmach ZZK), 4 piętro, te'1. 325-03, 
godz. 5—7 wiecz.

Prowadzi wycieczkę sen. dr. Kopciński.
Tylko kandydaci, którzy opłacą przynaj­

mniej zł. 15, tytułem  zaliczki, będą brani 
pod uwagę.

WYCIECZKA W TATRY.
W ycieczka Z arządu Głównego 

T. U. R-a w T a try  polskie i czeskie 
w yrusza z D w orca G łównego w  W ar­
szawie 14 b. m. o godz. 21.40 Zbiór­
k a  p rzed  kioskiem  „R uchu", po p ra ­
wej stronie o godz. 21-ej. Prow adzi 
tow. R utkiew icz. Prosim y o p u nk tu ­
alne orzvbvcie. celem  zaiecia miejsc*

W A R S Z A W A
Jeszcze kilka gościnnych w ys tępów .
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę od godz. 2

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.
Sala dobrze wentylowana.

T eatr Narodowy. Dziś „Grube ryby".
T eatr Letni. Dziś i codziennie „Gorączka 

nafty".
„Proces Mary Dugan". Najbliższą prem ie­

rą tea tru  Letniego będzie głośna na scenach 
zagranicznych sztuka Bayarda V eillera p. t. 
„Proces Mary Dugan".

T eatr Polski. Codziennie „Artyści", z 
Jaraczem  i Modzelewską.

T eatr Mały. Codziennie nowa komedja 
Kaweckiego p. t. „Para nie p a ra '.

T eatr „Qui Pro Quo“. W ystępy „Gong" 
„Szkarłatne róże".

T eatr Morskie Oko. Codziennie w ielka re- 
wja letnia p. t.: „Zabawki dla W arszawki .

O peretka L. Messa!. Dziś „Pąsowa Róża" 
z p. Lucy Messal.

T eatr rewja „Bagatela", Nowa rewja 
„W szystko na wesoło".

Radjo . Ogród Philipsa (Mazowiecka 9): 
Z wyjątkiem poniedziałków codziennie od 
17-tej do 23-ej K oncert - Dancing.

T eatr „Mignon". „Czv blondynki czy sza-
I tynki?"

LECZNICA

Dr. K A U F M A N A
C H M I E L N A  2 6 ,  przy Brackiej

W eneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób.  ̂

Analizy krwi i moczu. Elektroleczenie 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

W IZ Y T A  4  Zl.

W eneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

D r.  Z. F A J N C Y N
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł

skórne i niemoc, elektro­
leczenieWeneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50

(przy Marszałkowskiej) 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n ic o w e .

wielki film morski w 10 aktach 
W roli głównej Henry Edwards
Wł. b. „Feniks"
Nadprogram: 1) W oda jako siła pędna

2) Komedja

8  W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
■J i święta o godz. 12 w poł.

N a s e a n s a c h  p o p u la r n y c h ;
»  1) Ameryka
8  Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.
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3 ' SI
NA EKRANIE:""

ŻYCIE I PRZYSZŁOŚĆ 
KOBIETY

oraz
W y s t ę p y  n a j w y b it n ie j s z y c h  

n  a r t y s t ó w  s c e n  p o ls k ic h
>< wypełnią atrakcje sceniczne
n  p o d  k ie r o w n ic t w e m

ł p . DERB1CZA H
M, Balet zagraniczny. Sala ochłodzona. Q  
XXX)ClOCXDCOOOaCOCCCXX)DOOCOCXX)

KURS PŁYWANIA  
I WIOSŁOWANIA DLA KOBIET

K. R. K. S. „Start" urządza w mie­

siącu sierpniu II kurs pływania i w iosło­
wania dla kobiet. Lekcje i treningi od­

bywają się w  godzinach od 7 rano do 

8 w ieczór pod kierunkiem  fachowych  

instruktorek. 

Opłata za kurs m iesięczny 5 zł. Po­
czątek 1 sierpnia. 

Zapisy i informacje codzień od 6 — 8 

wiecz. w Sekretarjacie K. R. K. S. 

„Start", Warecka 7, I I  p .

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Znajoma z pociągu" i „Riff na­

reszcie sam".
A stra (Dzika 51): „Zycie i przyszłość ko­

biety".
Capitol: „Cienie harem u".

Casino: „Igraszki kobiet" z Adolphem 
Menjou i „Rekordzistka" z Bebe Daniels.

Colosseum: „Grzech Ingi".
Filharmonja: ,,Panienka we fraku" z M ad­

ge Bellamy i „Rekord Toma Mixa".
Miejski: „Niezwyciężona flota".

Palace: „Pocałunek kochanki" z Henny 
Porten.

Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: Prem jera.
Rococo: ,,G,rzesznica“ z Lyą de Putti.
Stylowy: „Królowa nocy" z Cortezem.
Słońce: Nieczynne z powodu występów

czeskiej rewjŁ

Splendid: „Kiedy kobieta kocha" i „Żon- 
g er miłości".

Światowid: „Życiowe rozbitki" z Geor- 
gem Bancroftem i Eveliną Brent.

Tęcza (Przejazd 9): „Zabiłem" z Sessue 
Hayakawą.

W odewil: Premjera.
Bajka (Żelazna 61): „Ameryka".
Bellona (Leszno 2) „Chińska papuga”.
Kometa (Chłodna 49): „Jarm ark miłości".
Mewa (Hoża 38): „Gdy wiosna życia p rze­

mówi".
Hollywood (Hoża 26): „Niewolnik areny".
Muza: (Plac 3-ch Krzyży): „Serenada".
Praga (Targowa 71): ,,Ostatni dzień k a ­

walera".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Anioł ulicy".

Sokół (M arszałkowska 69): Nieczynne.
Uciecha (łota 70): „Pewien młody czło­

wiek".
W isła (Tamka 36): „Jego najniebezpiecz­

niejsza przygoda".

I  WCZORAJSZEJ GIEŁD?
W obrotach m iądiybankow ych płacono 

za dewizy New York 8.90 a za kabel New 
York 892 zł. za 100 doi. Z dewiz europej­
skich wzmocniły się: A m sterdam  z 357.22 
ną 357.30, Bruksela z 123.96 na 123.99 i Pra- 
ga z 26.38 i % na 26.38 i %, natom iast ob­
niżyły się: Londyn z 43.24)4 n& 43.24, Fa- 
ryż z 34.90 na 34.SC| M edjólan z 46.63 '/. na 
46.63 i W iedeń z f-’5.62 na 125.57. W obro­
tach międzybankowych płacono za dewizy 
Gdańsk 172.95, a za dewizy Berlin 212.25. 
Dolar gotówkowy na rynku pryw atnym  8.83 
ruble złote 4.61.

Na rynku akcyjo-m  ooroiy nieco żyw­
sze, przy tendearii naogól m am iesze;. Z 
akcyj bankow ych obniż r. się Ban* Polsk: 
z 166 na 165.25, W dzia’’ akcy. przem ysło­
wych wzmocniły się: Modrzejów z 22 75 na 
23, Ostrowiec z 83 na 83.50, Starachow ice 
z 26.25 na 27 i Spiess z 135 na 140, Haber- 
busch obniżył się z 237 na 236. W dziale 
papierów państwowych mocniejsze obie 
premjówki. jakoteż 5% Poż. Konweracyjna. 
4%  Prem. Poż. Inwest, podniosła się z 114.25 
na 115, 5 % Prem. Poż. Doi. z 65.50 na 66.75 
a 5%  Poż. Konwersacyjna z 47.75 na 48

j i u n u n  » n fm n > rT a r~ v n

Z w ied za jc ie
P.  W .  K .
w  P o z n a n i u

FUTRA NA 15 RAT
PO LECR

GEWU“ ZŁOTA 50 m. 11 
te l. 299-03

PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% T A N I E J  

Czytelnikom „ R o b o t n i k a "  specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

Ogłoszenia drobne

Potefony, Par- 
lofony,'“ ?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Głuchota ule­
czalna!
nalazek , ,E u fo n ja “
zadem onstrow any 

specjalistom . —■ Sami 
się w y l e c z y c i e  z 
przytępionego słuchu, 
szum u I cieknięcia i  
uszów .— Liczne p o ­
dziękow ania. P oucza­
jącą  broszurę na żą­
danie  wysyła bezp ła t­
nie „EUFONJfl", Lisz­
ki kolo Krakowa.

PAłkedrensu
kuchenne 30 zł. łóżk l 
meblowe z siatkami 35, 
krzeseł duży wybór od 
3 zł. stoły, szafy, bie- 
liźniarki, kredensy, tap ­
czany, otomay. kozetki, 
biurka, komplety klu­
bowe, sypialnie, stoło­
we, gabinety, salony 
inkrustowane, czeczo- 
towe mahoniowe zby­
wa tanio gotówką rata­
mi. Przedsiębiorstwo 
Luśniaka Mokotowska 
Nr. 44

A)ZEGARY,
r a t y  bez zaliczki ze­
garki pierścionki, kol­
czyki, ob rączk i—Gut- 
m acher ulica Smocza 
Nr. 21 m ieszkania 7 
róg Dzielnej.

ścien-

Robotnicv 
popierajcie 

swoje pismo 
codzienne
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MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA REKLAM
W BERLINIE

'

Dn. 10 sierpnia o tw arta  została w Ber- | reklam. Na naszej ilustracji widzimy je- 
Imie w ielka m iędzynarodow a w ystaw a j  dną z wielkich hal wystawowych.

ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM
° r z y  ul. Złotej  83, w m ieszkan iu  zięcia 

,-vvego S te fan a  K raw czyńsk iego , w łaśc ic ie la  
f id e p u  g a lan tery jnego , znaleziono  m artw ego  
<5-Ietniego Jó ze fa  B ate la . L ekarz  Pogotow ia 
s tw ie rd z ił śm ierć  w sk u tek  z a tru c ia  gazem  
św ietlnym . P rzep ro w ad zo n e  dochodzenie  
p rzez  po lic ję  8 ko m isarja tu  usta liło , że s ta ­

rzec p ilnow ał m ieszkania, w czasie pobytu  
K raw czyńsk ich  na wsi. Zapali} on m aszynkę 
gazow a i po staw ił na  n ią im bryk z w adą. 
P raw d opodobn ie  S a te l zdrzem nął się, w oda 

| w yk ip ia ła  za la ła  p łom ień na m aszynce, a 
j w ów czas s ta rze c  za tru ł się  w ydzielającym  
się  gazem .

NIEUDAŁE WŁAMANIE NA „PASÓW KĘ"
T ad eu sz  W idera, b ęd ąc  w m ieszkaniu , 

U słyszał p rzy  d rzw iach  fron to w y ch  p o d e j­
rz an e  szm ery . W  chwili, gdy za in trygow any  
lo k a to r  zb liży ł się  n a  p a lcach  do  drzw i, te  
rap to w n ie  o tw o rzy ły  s ię  i na  progu  ukaza} 
s ię  jak iś op ry szek  z podrob ionym  kluczem . 
N a w idok  czujnego lo k a to ra , d ra b  rzucił 
się  do  ucieczki. N a a la rm u jące  k rzyk i:

„ trzym ajcie  złodzieja'* w bram ie pochw ycili 
u c iekającego  lo k ato rzy  dom u i oddali w r ę ­
ce po lic jan ta . W  10 kom isarjacie  za trzy m a­
nym okaza ł się  zn an y  policji z łodziejaszek  
m ieszkaniow y W acław  D aszkiew icz, k tó re ­
go p rzek azan o  do dyspozycji sąd u  g ro d z­
kiego oddzia łu  10-go, P rzy  w łam yw aczu 
znaleziono  la ta rk ę  i łom.

POLICJANT POD TRAMWAJEM
N a ul. W olskiej, p rz ed  dom em  nr. 177, 

w  czasie w y sk ak iw an ia  z tram w a ju - linji 
,,21 , p o tk n ą ł się  i u p ad ł ta k  n iefo rtunn ie , 
t e  k o ła  zm iażdży ły  lew ą  sto p ę  52-letniem u

F ran c iszk o w i Szefferow i, p o ste ru n k o w em u  
23 kom isarja tu . Pogotow ie, po n a łożen iu  o- 
p a tru n k u , p rzew iozło  n ieszczęśliw ego  do 
szp ita la  Dz. Jezu s.

ODNALEZIENIE ZWŁOK SAMOBÓJCZYNI
W  nocy z 6-go na 7-m y b. m. w  d rodze  

t W arszaw y  do T o ru n ia , w okolicy  M odlina 
zag in ę ła  n u m ero w a  p a ro s ta tk u  „Polska", 
2 0 -le tn ia  A n n a  C zykierów na, Po zagin ięciu  
C. obsługa  s ta tk u  zn a laz ła  w p o zo staw io ­
n ych  rzeczach  d e n a tk i k a r tk ę  tre śc i n a s tę ­
pu jącej: „H elenko , oddaj m oje  rzeczy  na
b iednych. D ow idzenia  już na zaw sze". K a rt-

PRZYGODA AMATORKI ALKOHOLU
Z am ieszkująca  p rz y  ul. C iasnej 5, k u c h a r­

ka, 35 -le tn ia  F e lic ja  P o w iterow a, w czasie 
o tw ie ran ia  b u te lk i z w ódką, za  pom ocą  u - 
d e rzen ia  w  lew ą  d łoń , sp o w odow ała  p ę k ­

nięcie b u te lk i, p rzyczem  odłam ki szk ła  z ra ­
n iły d ło ń  i p rzec ię ły  tę tn icę . Po  o p a tru n k u  
w  am bulatorium  Pogotow ia, P o w iterow ą 
p rzew iezio n o  do szp ita la  Dz. Jezua,

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
32-Ietn ia  K a ta rzy n a  W . o tru ła  się  esencią  , —  22-letn ia  S tan is ław a  R. rów nież  n ap iła

Betową. J s ię esencji octow ej. Pom ocy d esp e ra tk o m
I udzieliło  Pogotow ia.

WYPADEK KOLEJOWY
Na ó-tym  p o ste ru n k u  kolejow ym  dw o rca  

głów nego d o s ta ła  się  pod  m anew ru jący  p a ­
ro w ó z  754etniia  W ik to rja  W ojn icka. L e ­
k a rz  P og o to w ia  s tw ie rd z ił u s ta ru sz k i ogól­

ne p o tłu c z en ie  i p rzew ió z ł n ieszczęśliw ą w 
e ry k a . Po o p a tru n k u  s ta ru sz k ę  w  s tan ie  
ciężkim  p rzew ieziono  d o  szp ita la  n a  C zys­
ta

ZBRODNICZY NAPAD i RABUNEK
W czoraj późnym  w ieczorem  na p o w ra c a ­

jących  z p rz y stan i p a ro s ta tk ó w  na  W iśle  z 
W y ch o d icu  (m ieszkańców  wsi M iączynek): 
A nton iego  i L eo n a rd a  b ra c i G rzelak ó w  n a­
p a d ł w  te jże  w si jak iś n iew y k ry ty  sp raw ca  
i po czą ł s trz e la ć  z rew o lw eru  do  idących.

W  w yniku strze lan in y  A n to n i G rze lak  o- 
trzy m ał ran ę  p o strza ło w ą  b iod ra , L eonard  
zas —  p o s trz a ł w  nogę. Po u d zie len iu  ra n ­
nym  pom ocy, G rzelaków  pozostaw iono  n a  
m iejscu.

UPADEK Z KARUZELI
W  ,,Luna P a rk u "  sp a d ł z k a ru ze li 29-letn i 

H e n ry k  G ła ie w sk i. L ek arz  Pogo tow ia  
stw ie rd z ił z łam an ie  lew ego obojczyka i 
p rzew iózł G łażew sk iego  w  s ta n ie  ciężkim  >

do  szp ita la  P rzem ien ien ia  Pańskiego, G ła- 
żew ski n ie za ło ży ł łańcuszka, z ab ezp iecza ­
jącego p rz ed  w ypadnięciem .

ka ta  by ła  ad reso w an a  do ko leżan k i Czy- 
k ierów ny. Istn ieje  p rzypuszczen ie , że C. 
p o p e łn iła  sam obójstw o za  pom ocą sk o k u  
w nocy z p o k ład u  p a ro s ta tk u , lub też w y ­
sk o czy ła  p rzez  okno ze sw ej kaju ty . W czo- j 
raj zw łoki C zykierów ny w yłow iono przez 
p o ste ru n ek  policji w C ząstkow ie pod M o­
dlinem .

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

11.56 —  12.05 S ygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserw atorjum  A stronom icznego, hej­
n a ł z W ieży M arjack ie j w K rakow ie. 12X5— 
12.50 K o n cert z p ły t gram ofonow ych. 12.50—
13.00 W iadom ości z Pow szechnej W ystaw y 
K rajow ej w Poznaniu . 13.00 K om unikat m e­
teorologiczny, K om unikaty  przygodne. 1320 
— 15.40 P rzerw a. 15.40 K om unikat gosp o d ar­
czy. 16.15 „C hw ilka lo tn icza". 16.30 Program  
d la dzieci: a) p. H enryk  M ałkow ski opow ie 
szereg  w esołych bajek , b) K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. 17.15 K om unikaty  p rzy g o d ­
ne. 17.25 „W ystępy  m iędzynarodow e lekkiej 
a tle ty k i po lskiej". 17.50 — 18.00 O sta tn ie  
now iny z W ystaw y. — T ransm isja z P o zn a­
n ia na w szystk ie  polskie  stacje. 18.00 K on­
c e rt p rp u la rn y . W ykonaw cy: O rk ie stra  P. R. 
pod dyr. Zbigniew a D ym ka H alina B alińska 
(skrzyp.) i Ludw ik U rste in  (akomp.). 19.00 
R ozm aitości. 19.50 Transm isja z op P ozn ań ­
skiej, w p rzerw ie  K om unikat T ea tró w  M iej­
skich. Po transm isji kom unikaty : m eteo ro lo ­
giczny, policyjny, sportow y, nadprogram , 
o raz  kom unika ty  Po lsk ie j Agencji T e leg ra ­
ficznej.

JUTRO.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­
sk iego  O bserw ato rjum  A stronom icznego , 
h e jna ł z w ieży M arjackie j w  K rakow ie. 
1205 — 12.50 K oncert z p ły t g ram ofono­
wych. 12.50 — 13.00 W iadom ości z P ow ­
szechnej W ystaw y  K rajow ej w Poznaniu.
13.00 K om unikat m eteorologiczny, kom uni­
k a ty  przygodne. 13.20 —  15.40 P rzerw a. 
15.40 K om unikat gospodarczy . 16.15 K om u­
n ik a t h a rce rsk i. 16.30 F e łje to n  p. t. „Sztuka  
i p rzem ysł ludow y na P W K “. 16.40 — 17.15 
K oncert z p ły t g ram ofonow ych, 17,15 Z p o ­
d róży  sp raw o zd aw cy  radiow ego. F e łje to n  u- 
zdrow iskow y p . t „U N ałęczow skiego  ź ró ­
d ła  „M iłości". 17.25 ,,S k rzynka  pocztow a". 
17.50 — 18.00 O sta tn ie  now iny z W ystaw y.
18.00 K on cęrt o rk ie s try  m andolin istów  pod 
dyr. A. Szczegjow a, 19.00 R ozm aitości. 
19,25 K om unikaty  ro ln iczy  i m eteo ro log icz­
ny oraz  „S krzynka  po cz to w a  ro ln icza", 
19.56 — 20. 05 Sygnał czasu  z W arsz . Ob- 
serw . A stronom ., o dczy tan ie  p rogram u na 
dzień  n astępny . 20.05 O dczyt z K rakow a, 
20.30 K o n cert solistów . 21.30 S łuchow isko  
z Poznania. 22.15 K om unikat m eteo ro log icz­
ny. 22.20 K om unikaty : policyjny, sportow y, 
nadprogram . 23.00 —  24.00 M uzyka tan e cz ­
na z Poznania.

MAC DONALD
na konferencji haskiej

NA BERLIŃSKIEJ WYSTAWIE REKLAM

n 1

Część budynków przeznaczonych na hale wystawowe międzynarodowej wy­
stawy reklam  w Berlinie.

ZE S P O R T U
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 
LEKKOATLETYCZNE POLSKI

W dniach 31 sierpnia i 1 w rześnia od­
będą się w Krakowie doroczne R obot­
nicze m istrzostw a lekkoatletyczne Pol­
ski. W zawodach wezmą udział w szyst­
kie kluby robotnicze zrzeszone w Z. R. 
S. S., oraz szereg drużyn niedawno po­
wstałych klubów, tam bowiem będą mo­
gli jch zawodnicy nauczyć się wielu 
rzeczy wprost niezbędnych chla. postaw ie 
nia na odpowiednim poziomie rozwoju 
ich organizacyj. Pozatem  poraź p ierw ­
szy startow ać będą na zawodach ZRSS. 
tow arzysze niem ieccy z Górnego Ślą­
ska. W szystko to każe przypuszczać, że

zawody te  staną się potężną m anifesta­
cją sportu robotniczego.

Zgłoszenie (z podaniem  konkurencj: 
do których ma zam iar startow ać danj 
zawodnik) należy przesyłać do Sekre 
tarj.atu Gen. ZRSS. (W arszawa, ul. Flo 
ry 1, m. 18). K ażda grupa w inna podać 
nazw isko sędziego, którego zgłasza dc 
zawodów.

W pisowe wynosi gr. 50 od zawodnika 
(niezależnie od ilości konkurencji). 
Zgłoszenia na lokale — kierow ać nale­
ży do tow. K otarby Stefana (Kraków, 
u^ K rem erow ska 8).

I-SZA ZAGRANICZNA DRUŻYNA ROBOTNICZA
W  WARSZAWIE

—  -liimni.

fm-m

W dniach 17 i 18 b. m. odbędą się na 
boisku Skry zawody piłki nożnej pom ię­
dzy Robotniczą drużyną „W acker" z 
niemieckiego Górnego Śląska a Skrą i 
Gwiazdą. Je s t to  1-sza Robotnicza D *- 
żyna P iłkarska Niemiec przyjeżdżająca

w odwiedziny do stolicy.
P iłka nożna w Niemieckim Związku 

Robotniczym stoi na bardzo wysokim 
poziomie, to też 1-szy w ystęp robo tn i­
czych piłkarzy  niem ieckich oczekiwany 
jest z dużem zaciekaw ieniem .

W związku z ostatniem i alarmującemi 
depeszam f z Hagi, krążą pogłoski o wy- 
jeżdzie perm jera angielskiego tow. Mac 
Donalda do Hagi.

CIĄGNIENIE
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj w  drugim  ' dn iu  c iągnienia 
4-ej k lasy  19-ej L o te rji Państw ow ej p ad ły  
następ u jące  w iększe  w ygrane:

20.000 zł. — 89402.
10.000 zl. — 83363.
5.000 zł, —  155599.

2.000 zl. —  99317, 177606.
1.000 z l. —  165748 169071.
800 zł. —  6270 46610 723354.
600 zł. — 8361 17779 35070 41387 41609 

46244 62271 78806 104204 108540 145048
149398.

500 zł. — 8015 12692 15251 15380 15909 
43108 43144 45645 60910 67836 67874 68527 
81133 83066 90094 98607 107303 114780
134383 146592 173601.

MISTRZOSTWA KLASY A WE LWOWIE.
W e L w ow ie w  m is trzo stw ach  k lasy  A  ro z ­

p o czę to  już rozgryw ki finałow e, do k tó ry ch  
s ta ją : Po lon ia  p rzem y sk a  i L echja lw ow ska. 
W p ierw szym  m eczu L echja zd o ła ła  p o k o ­
nać w ysoko d ru ży n ę  przem yską , b ijąc ją 
5:2 (4:1). S ęd z io w ał P- U śarz.

M ISTR Z H O LA N D JI PO BITY W  PO ZN A ­
NIU. W A R T A  — PH ILIPS 5:2 (2:2).

W  P oznaniu  W arta  ro zeg ra ła  m ecz z mi­
s trzem  H olandji Philips, k tó ry  m eczem  tym  
rozpoczął sze reg  m eczów  w  Polsce. P ie rw ­
szy w y stęp  d rużyny  h o len d ersk ie j sko ń czy ł 
się  d la  gości n ieszczególn ie , gdyż p rzyn iósł 
ła tw e  zw ycięstw o W arc ie  5:2 (2:2).

Dziś m istrz  H olandji, Ph ilips , grać b ę ­
d zie  w K rakow ie  z W isłą , p o tem  15 b. m. 
w Łodzi, a  17 b. m. w  W arszaw ie  z Legją.

STEFAŃSKI — FAWORYTEM BIEGU 
DOOKOŁA POLSKI.

B lisko p o ło w ę  d y stan su  ko larsk iego  d o ­
o k o ła  P o lsk i m ają  już zaw odnicy  za sobą.

P rz e b y to  1117 kim . w  siedm iu  e tap ach , p o ­
zo sta ło  w ięc jeszcze 5 e tap ó w  i 1134 kim., 
p rzyczem  najd łuższy  e ta p  K rak ó w  —  L w ów  
odbędzie  się dz iś w e w to re k  (325 kim,). P ro ­
w adzi obecn ie  S tefańsk i, m ając  18 m inut 
p rzew ag i n ad  sw ym  ryw alem  M ichalakiem . 
Je ś li S te fań sk i p o tra f i p o w tó rzy ć  sw ój s u k ­
ces z p rz ed  k ilk u  tygodni, gdyr w y gra ł bieg 
K raków  — L w ów , zw ycięstw o  w  biegu d o ­
oko ła  P o lsk i n a leżeć  b ęd zie  d o  niego.

TRÓJMECZ AKADEMICKI WĘGRY — 
POLSKA.

W  B udapeszc ie  ro zeg ran y  zo sta ł w n ie ­
d z ie lę  tró jm ecz lek k o tle ty cz n y  W łochy  — 
P olska. T ró jm ecz n ie z o s ta ł zakończony , a 
n a raz ie  ro zeg ran e  zo sta ły  te  kon k u ren cje  
b ez  Po laków , jed y n ie  w  k o n k u ren cji w ło s­
ko  - w ęgiersk ie j. P lo n  zaw odów , to  d w a  r e ­
ko rd y  po lsk ie , a m ianow icie: N ow ak  s k o ­
czył 729 cm., a  K o strzew sk i p rzeb ieg ł 400 
m tr. p rzez  p ło tk i w 56.2 sek . W  p u n k tac ji 
w łosko - w ęgiersk ie j w ygrali W łosi 61:47. 
P o lsk a  p ro w ad zi z  W ło ch am i 2 punktam i 
przew agi, a  z W ęgram i 3 p u n k tam i p rz e ­
wagi.

WYPADEK TRAMWAJOWY
N a ul. Z ąbkow skiej, p rz ed  dom em  nr. 9, 

p o d  e lek tro w ó z  linji ,,18" jad ący  z rem izy 
p rzy  ul. K aw ęczyńsk iej, d o s ta ła  się  50-let- 
n ia  P ra k se d a  C how ałkow ska  (B iałostocka 
nr, 53) h a n d la rk a  w arzyw am i w b aza rze  R ó ­

życkiego. L ek a rz  P ogo tow ia  s tw ie rd z ił ogól­
ne p o tłu czen ie  i p rzew ió z ł n ieszczęśliw ą w 
s ta n ie  b a rd zo  ciężkim  do szp ita la  P rzem ie­
nienia Pańsk iego .

OFIARA KĄPIELI
Podczas k ąp ie li w  W iśle ,w m iejscu  n ie - 

dozw olonem , w pobliżu  łach y  prask ie j, n a ­
trafił na  g łęb ię  i u to n ą ł 18-letn i Jó ze f S a­

dow ski, p ra k ty k a n t  k raw ieck i, 
w ydobyto .

Zw łok fli*

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA. 
Koło Kobiet przy dzielnicy Praskiej im. 

St. Okrzei ul. Ząbkowska 41-43.
Dnia 15.VIII t. j. w czw artek Koło 

Kobiet przy dzielnicy Praskiej urządza 
wycieczkę do W ilanowa,

Koszta przejazdu kolejką w obydwie 
strony łącznie ze zwiedzeniem zabyt-

i ków w  W ilanowie wynoszą 1 zl. 80 gr. 
Zbiórka o godzinie 8 rano przy stacji ko­
lejki Wilanowskiej. Bilety wcześniej do 
nabycia w  sekretarjacie dziel. Praskiej 
codziennie od' godziny 5 — 8 wieczór. 
W razie niepogody wycieczka odbędzie 
się 19. VIII.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
airesn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Zâ  wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm, gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. d ro b n e  za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U k ład  ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, u k ład  zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI,
Odbito w druk. „Robotnika" Warecka 1
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